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Po walki!
Koło polskie ma przed sobą ciernistą drogę. 

Uchwaliwszy wytrwać na stanowisku ustawy 
kanałowej, musi być przygotowane na ciężką 
walkę. Trudno przewidzieć, po czyjej stronie 
będzie ostateczne zwycięstwo, jedno tylko jest 
pewnem, że walka ta może krępować i wiązać 
nasze siły polityczne na pewien czas, ale do­
świadczenia, poczynione w sprawie kanałowej, 
muszą zachwiać zaufaniem społeczeństwa do 
rządu w tej sprawie. Nie żądamy wcale poda­
runków, ani koncesyj, chcemy wykonania usta­
wy, uchwalonej przez parlament, a noszącej 
także podpis cesarza.

Uczucie goryczy z powodu usiłowań wydar­
cia nam tej ustawy pogłębi się i ogarnie naj­
szersze masy, gdy ostra walka się rozpocznie. 
W  kraju odbędą się liczne wiece i zebrania, 
posłowie wszystkich stronnictw połączą się i 
skorzystają z każdej sposobności, aby objaśnić 
ludność o zamachu, usiłowanym lub dokonanym 
na kraj nasz przez rząd, poruszenie umysłów 
stworzy podatny grunt dla najskrajniejszego 
radykalizmu. Komu właściwie ludność ma je­
szcze wierzyć, komu zaufać, skoro nawet usta­
wy, przez cesarza sankeyonowane, mogą przez 
rząd, do czuwania nad wykonaniem ustaw po­
wołany, ogłoszone być za niebyłe i nie istnie­
ją ce? I naturalnie ludność dojdzie do wniosku, 
żo tę smutną odwagę rząd objawił tylko wo­
bec Polaków, bo innego narodu nigdy nie był­
by śmiał w taki sposób pozbawić tego, co już 
właściwie za swoją prawną własność u- 
ważał.

Postępowanie rządu wobec nas w sprawie 
kanałowej z m i e n i a  c a ł ą  p o d s t a w ę  p o l i ­
t y k i  n a s z e j  w z a b o r z e  a n s t r y a c k i m .  
Jeśli Kosya i Prusy gnębią nas pod względem 
narodowym, to ze sprawy ubicia kanałów prze­
bija aż nazbyt widocznie t e n d e n e y a  g o s p o ­
d a r c z a  wobec naszego kraju, któremu rząd nie 
chce dać możności rozwoju i odrodzenia ekonomicz­
nego. Droga do uprzemysłowienia Galicyi, do 
podniesienia ogólnego dobrobytu, ma być raz 
na zawsze dla nas zamkniętą, gdyż wielcy 
przemysłowcy niemieccy przeciw uprzemysłowie­
niu Galicyi założyli swoje „veto“ .

Tem smutniejszym jest fakt, że polski mini­
ster skarbu przyczynił się do wywołania tak 
przykrej dla kraju sytuacyi. Posłowie Kozłow­
ski i Sikorski przedłożyli wczoraj długi rejestr 
grzechów p. Bilińskiego, który nie miał odwagi 
stanąć na posiedzeniu Koła, chociaż jest jego 
członkiem. W  obronie jego stanął jedynie mi­
nister dla Galicyi, dr D u l ę b a ,  kierując się 
zrozumiałemi względami na kolegę z gabinetu. 
Koło polskie jednak oceniło tylko lojalność dra 
Dulęby, ale nie zdawało się podzielać jego po­
glądów na rolę, jaką jego kolega, dzierżący te­
kę skarbu, w sprawie kanałów odegrał. Koło 
polskie ekskulpowało ministra dla Galicyi, u- 
znając jego stanowisko w tej tak ważnej spra­
wie za zupełnie poprawne; nie mogło jednak 
opinii tej wyrazić o ministrze skarbu.

Wiedzieliśmy, że p. Weisskirchner jest wro­
giem kraju naszego i od samego początku czy­
nił trudności w sprawie kanałowej. Wskazywa­
liśmy na to kilkakrotnie, ale nie przypuszcza­
liśmy nigdy, żeby mógł znaleść w p. Bilińskim 
tak gorliwego pomocnika. P. Biliński był tym,

który we Lwowie miał odwagę powiedzieć; „k a- 
n a ł ó w  b u d o w a ć  n i e  m o ż n a  i . n i e  b ę ­
d z i e m y ” . Jest teraz obowiązkiem Koła pod­
jąć narzuconą sobie walkę. Po swojej stronie 
mamy prawo, ustawę, słuszność i sprawiedli­
wość. Rząd może użyć przemocy, ale chwilowe 
zwycięstwo swoje drogo okupi. To trzeba mu 
z góry powiedzieć, bo on za następstwa wobec 
państwa będzie odpowiadać.

A  więc do walki!

( T e l e f o n e m . )

Wiedeń, 1 grudnia.
Izba posłów ukończy dziś d y s k u s y ę  dr o -  

ż y ź n i a n ą  i przystąpi do głosowania nad re- 
zolucyami w spiawie i m p o r t u  m i ę s a  a r ­
g e n t y ń s k i e g o .

W  Izbie przyjdzie niezawodnie do b a r d z o  
ż y w e j  k o n t r o w e r s y i  i d y s k u s y i  z po­
wodu o p o z y c y i  r z ą d u  przeciw tym rezolu- 
cyom, domagającym się import umięsa z Argen­
tyny bez ograniczenia co do czasu i ilości i 
żądającym, aby import ten przyszedł do skutku 
bez względu na to, czy W ęgry się zgodzą, czy 
nie, i aby wogóle n ie  p o r o z u m i e w a n o  s i ę  
w t e j  s p r a w i e  z W ę g r a m i .

Jak wiadomo, rząd stoi na stanowisku, że 
takie porozumienie z Węgrami jest konieczne.

W  Izbie posłów oświadczają jednak, że to 
stanowisko rządu jest m y l n e ,  jeżeli, jak to 
minister lrandlu uczynił, rząd powołuje się na 
§ 12 ugody z Węgrami, który brzmi;

„Celem wstrzymania importu i przywozu mię­
sa, bydła i produktów surowych z państw, z 
których przywóz lub import takich artykułów 
połączony byłby z n i e b e z p i e c z e ń s t w o ! m i  
w e t e r y n a r y j n o - p o l i c y j n e m i .  mają oba 
rządy postępować równomiernie” .

W  Izbie wskazują przede wszy stkiem na to, 
że import mięsa' mrożonego z Argentyny n ie  
j e s t  p o ł ą c z o n y  z ż a d n e m  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w e m  weterynaryjno-policyjnem.

Postanowienie zaś co do r ó w n o m i e r n e ­
g o  postępowania, nie oznacza joszcze, jakoby 
rząd austryacki musiał za każdym razem otrzy­
mać zezwolenie‘Węgier. — „

Bar. B i e n e r t h  konferował wczoraj pry­
watnie z przywódcami stronnictw i żądał o d ­
r o c z e n i a  r e z o l u c y i ,  domagającej się sa­
modzielnego postępowania rządu austryackiego. 
Byłoby to bowiem połączone z niebezpieczeń­
stwem, gdyż Węgry mogłyby w przyszłości po­
stępować w wielu sprawach bez porozumienia 
się z Austyą.

/

Włochy wobec Ausiryi.
(T e l . „N. R e f . ” )

Rzym, 1 grudnia.
Podczas wczorajszej dyskusyi w Izbie depu­

towanych nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych, oświadczył dep. B r u n i a l t i ,  że 
w delegacyi austryackiej jeden z jej członków, 
celem zapewnienia pokoju między Austryą a 
Włochami, zaproponował obustronne r o z b r o ­
j e n i e .  Na tę propozycyę W ł o c h y  n i g d y  
n i e  m o g ą  s i ę  z g o d z i ć .

Dcp. Brunialti zaprzeczył też, jakoby we W ło­
szech istniała irredenda. Włochy od chwili, gdy 
przystąpiły do trójrzymierza, w y r z e k ł y  s i ę  
T r y d e n t u  i T r y e s t u .

Z w i e d ź  roz iiw n n io  trzecie! Diuny.
(Tel. „N. Reform y".)

Berlin, 1 grudnia.
„Voss. Ztg.” donosi z P e t e r s b u r g a :  Paź 

dzieinikowcy polecili na poufuem posiedzeniu, 
prezydentowi Dumy G u c z k o w o w i ,  aby udał 
się do  c a r a  i przedstawił mu, że z powodu 
obsrrukcyi Rady państwa przeciw uchwałom 
Dumy, nie może Duma skutecznie pracować, oraz, 
że nie ma innego wyjścia, j a k  r o z w i ą z a ­
n i e  t r z e c i e j  D u m y  

Guczkow wyraził też zdanie, ż e  D u m a  b ę ­
d z i e  p r z e d w c z e ś n i e  r o z w i ą z a n ą .

Przedłużenie przywileju Banka 
Austro-wejjgrskiesa.

Przedłożony dzisiaj Radzie państwa projekt 
ustawy, dotyczącej Banku Austro-węgierskiego 
oraz istniejącego między obu częściami monar­
chii układu monetarnego i walutowego, prze­
dłuża tak traktat ten, jak i przywilej Banku 
do roku 1917, do końca istniejącej obecnie ugo­
dy austro-węgierskiej. Do statutu tego wprowa­
dzono przytem kilka nowych postanowień.

Rząd węgierski, jak wiadomo,- domagał się 
usilnie, ażeby przy tej sposobności zaiządzóno 
także rozpoczęcie wypłat w gotówce, to znaczy, 
nałożono na Bank Austro-węgierski obowiązek, 
ażeby każdej chwili^ zamieniał przedłożone mu 
banknoty na złoto. Żądanie to, jak tyle innych 
postulatów węgierskich z ostatnich lat, nie zna­
lazło uwzględnienia. Ze strony Austryi uczy­
niono Węgrom tylko to ustępstwo, że określono 
bliżej, kiedy i jakich warunkach wypłaty go­
tówką mogą być podjęte? Ustanowienie doty­
czącego terminu pozostawiono własnej inieya- 
tywie Banku. Jej rada generalna otrzymała 
prawo uchwalenia wypłat gotówką w chwili, 
którą uzna za stosowną i to z wykluczeniem 
prawa „veta“ komisarzy rządowych. Powziąw- 
szy taką uchwałę, Bank ma przedłożyć obu 
rządom dotyczący wniosek. Otrzymawszy go, 
oba rządy powinny bezzwłocznie rozpocząć w 
tej sprawie rokowania, a osiągnąwszy porozu­
mienie, w jednym dniu.- przedłożyć cicJom pra­
wodawczym projekt ustawy, zarządzającej wy­
płaty gotówką. Ustawa ta może atoli stać się 
prawomocni;, jeżeli zgodzą się na nią o b i e
Izby obustronuych parlamentów. Odrzucenie je] 
chociaż tylko przez jedną Izbę, wstrzyma wpro­
wadzenie w życie ustawy. Jeżeli jednakże je­
dna z Izb parlamentu, w przeciągu czterech ty­
godni od przedłożenia ' jej projektu ustawy, 
uchwały w tej sprawie nie poweźmie, uważać 
się to będzie jako milczące zezwolenie na jej 
wprowadzenie w życie. W razie zaś uchwalenia 
jej przez wszystkie Izby, stanie się ona prawo­
mocną już w ciągu najbliższych trzech dni.

Tak brzmią zawarte w nowym przywileju 
przepisy, dotyczące wypłat gotówką. Określono 
w nich więc jedynie modus procedury uzy:_"' 
nia uchwał obu parlamentów; co do rzeczy sa­
mej, sprawę nie wiele tylko pósunięto naprzód, 
gdyż już opozycya jednej Izby parlamentu wy­
starczy, ażeby wypłatom zupełnie przeszkodzić.

W  celu jednakże zapewnienia stałego usta­
wowego kursu waluty austro-węgierskiej —  co 
głównie miałyby na celu wypłaty gotówką, —  
włączono do statutu przepis, iż Bank pod grozą 
utraty przywileju wszelkiemi sposobami starać 
się ma o to, iżby kurs dewiz (weksli zagra­
nicznych) odpowiadał w zupełności ustawowej 
stopie tej waluty.

Inne nowe przepisy w statucie Banku doty­

czą podwyższenia kontyugentu banknotów, wol­
nych od podatku, oraz wysokości udziału obu 
części monarchii w jego czystych zyskach. Kon­
tyngent ów podwyższono, jak to już zapowia­
dano, z 400 na 600 milionów. Ma to następu­
jące praktyczne znaczenie: Bankowi wolno wy­
puścić w obieg banknotów aż do wysokości 2Vi 
razy przewyższającej sumę jego zasobów me­
talowych. Jeśli atoli suma znajdujących się w 
obiegu banknotów przewyższy sumę metalowych 
zasobów Banku o 600 milionów, od wszystkich 
ponad ten kontyngent wydanych banknotów 
Bauk obowiązany jest opłacać podatek pięcio 
procentowy. Przekroczenie tego kontyngentu 
będzie niejako przestrogą dla publiczności, ażeby 
ograniczyła swoje zapotrzebowanie kredytu, po­
nieważ w przeciwnym razie Bank, zagrożony 
podatkiem, zmuszonyby był podwyższyć stopę 
dyskontową.

Dalej zmieniono przepisy, dotyczące emisyi 
banknotów 20 i 10 koronowych. Co do pierw­
szych zniesiono dotychczasowe postanowienie, 
iż mogą one być wydawane do chwili rozpo­
częcia wypłat w gotówce, a co do drugich (10 
koronowych) usunięto przepis, iż wolno je  wy­
dawać tylko do wysokości łącznej sumy 160 
milionów koron.

To są główne zmiany w statucie Banku.

Groźne przesilenie u  Turcyl.
Onegdaj pojawiły się w prasie wiadomości o 

oczekiwanem, rychlem przesileniu gabinetowem 
w Konstantynopolu. Nowe to wstrząśnienie, po­
dobnie jak wszystkie dotychczasjwe, które tak 
szybko po sobie nad Bosforem następują, ma 
za główną przyczynę walkę dwóch o b o z ó w  
m ł o  d o t u r e c k  i ch , na które partya ta roz­
pada się coraz wyraźniej.

Młodoturcy, doszedłszy tak szybko i szczęśli­
wie do władzy i osiągnąwszy główny cel swój, 
którym było obaleDie krwawej dyspotyi Abdul 
Hamida, ulegli losowi każdej partyi, przecho­
dzącej nagle z be względnej, wprost rewolucyj­
nej opozycyi, do władzy. Dziedzictwo tej władzy 
wywołało wśród czhmków zwycięskiej partyi 
naturalne zróżniczkowanie się. Umiarkowańsze 
jej żywioły, zmuszone liczyć się z realnemi wa­
runkami życia i z obowiązkiem pozytywnej pra­
cy państwowej, zaczęły redukować swój dawny 
program rewolucyjny, odsuwając najpiękniejsze, 
ale i najmniej realne jego postulaty na dalszą 
lepszą przyszłość i starając się tworzyć tera­
źniejszość z tego materyału, który rzeczywiście 
istnieje, a który wystarcza zaledwie na skrom­
ny domek państwowy, nie zaś na wymarzony 
przez idealistów i romantyków rołodotureckości 
wspaniały gmach państwowości „ottomań- 
skiej” . Na gruncie tego stosunku do poszcze­
gólnych punktów programu partyi zaczął te­
dy wytwarzać się w niej rozłam, który prędzej 
czy później musiał doprowadzić do jawnych 
starć i przesileń. Antagonizm te a między opor- 
tuaistami a ortodoksami młodotureckimi zaostrzył 
się jeszcze wskutek tego, że w miarę powodze­
nia partyi zaczęły napływać do niej żywioły 
zasadniczo jej obce, zarówno w sposobie myśle- 
uia, jak i w celach swych dążeń, które tylko 
dzięki chwilowej konjunkturze politycznej, dzię­
ki zbiegowi przypadkowych okoliczności lub 
wreszcie w pewnych osobistych celach i zamia­
rach, stanęły pod sztandarem partyi, rokującej 
najwięcej.

Napływowe te już z natury swojej oportuni- 
st.yczne żywioły, które do ideologii partyi nigdy 
żadnego znaczenia nie przywiązywały, łącząc 
sie z owem oportunistycznem skrzydłem partyi 
młodotureckiej, przyczyniały się jeszcze bardziej

do wzmożenia w niej wewnętrznego antago­
nizmu.

Wszystkie przesilenia tureckie, które w ciągu 
dwóch lat ostatnich powtarzają się regularnie co 
kilka miesięcy, są wynikiem tego antagonizmu. 
Szereg wybitnych mężów stanu i geneiałów 
tureckich, wychowanych w dawnych stosunkach 
państwowych i w tradycyach starotureckich, 
znalazłszy się po stronie nowego konstytucyj­
nego rządu, reprezentuje w nim żywioł konser­
watywny, czynnik organicznej ciągłości, który 
przeciwstawia się radykalnym żywiołom partyi 
młodotureckiej tem energiczniej, im bardziej 
krańcowemi są jej zapatrywania i dążenia.

Dzisiaj sfery rządzące w Tureyi są także 
widownią tej zaciętej walki dwóch żywiołów: 
konserwatywnego i radykalnego. W alka ta prze­
niosła się z komitetu partyi młodotur.ckiej do 
pochodzącego z jej łona gabinetu ministeryal- 
nego. Stąd też owe wiadomości o rychłem, no- 
wem przesileniu w tym gabinecie.

Tyra razem promotorem owego oczekiwanego 
przesilenia jest bohater narodowy, zdobywca 
Konstantynopola" z przed lat dwóch, generał 
M a h m u t - S z e f k e t - p a s z a ,  obecny minister 
wojny. Jest on typowym przedstawicielem tego 
żywiołu napływowego w partyi młodotureckiej, 
który łączył się z nią w miarę jej powodzenia, 
nie podzielając bynajmniej jej zasad ideowych. 
M ahmut-Szefket-pasza, wychowany w starym 
regimie i w tradycyach starotureckich, prz, łą­
czył się do Młodoturków dlatego tylko, że nie 
nawidził osobę Abdul Hamida, a nie reprezen­
towany przez niego staroturecki system jako 
taki. To też stanął on na czele wojsk konsty­
tucyjnych, zdobył Konstantynopol,, był jednym 
z tycb, którzy najenergiczniej domagali się de- 
tronizacyi Abdul Hamida, ale kiedy cel swój 
osiągnął, wrócił na dawne swoje stanowisko 
tureckiego męża stanu, który nie chce i nie 
może nawet pogodzić się z pojęciami zachodnio- 
europejskiemi o sposobie rządzenia., o stosunku 
do panującego i t. i>. ■

Głęboki antagonizm, który rozwinął się na 
tem tie między popularnym zwycięzcą Abdul 
Hamida a znaczną częścią komitetu jedności i 
postępu, ujawnił się przed kilku miesiącami 
przy błahej zresztą sposobności. Oto kilku mi- 
nistiów, należących do lewicy kom tetu młodo 
tureckiego, odmówiło udziału w ceremonii cało­
wania ręki sułtańskiej. Radykalni ci Miodotur- 
cy wzięli tę sprawę tak tragicznie, że podnieśli 
ją  w swoich organach, piętnując ostro ten prze­
żytek dawnego, niewolniczego stosunku Turków 
do sułtana, tak bardzo nie licujący z istniejącą 
konstytucyą. Przeciw temu nowatorstwu wystą­
pił komendant pierwszego korpusu Zekki paszą, 
który wydał odezwę do oficerów całej armii tu­
reckiej, z wezwaniem, aby święcie przestrzegali 
obyczajów i tradycyj starotureckich. Zekki pa­
sza znalazł w tej swojej akcyi energiczną po­
moc ze strony Mahmuta - Szefket-paszy, który 
s ojąc wówczas na czele rządu, korzystał z ka­
żdej sposobności, aby wzmacniać w wojsku ideę 
mouarchiczną i imperyalistyczną. To_ zachowa­
nie się Mahmuta, jako też rosnąca ciągle jego 
popularność wśród młodych szczególniej ofice­
rów, sprawiły, że komitet młodotureeki, z oba­
wy o1 swoją dyktaturę, wystąpił przeciw Mah- 
mutowi i bardzo zręcznie apelując do jego pa- 
tryotyzmu, zmusił go do ustąpienia z wielkiego 
wezyratu Da niższe stanowisko ministra wojuj' 

Ale i na tem stanowisku cicha, locz zacięta 
walka między Mahmutem a komitetem nie u- 
stala. Za wpływem komitetu młodotureckiego 
większość parlamentarna zaczęła wprost szyka­
nować Mahmuta, odrzucając jego wnioski i od ­
mawiając mu żądanych kredytów. W  odpowie­
dzi zaś na to Hahmtit zaciął się i odmówił mi-
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Zdenka, wszedłszy do Saskiego ogrodu, usia­
dła na pierwszej z brzegu ławce i patrzyła 
przed siebie wzrokiem bez wyrazu. Niezmierny 
żal dławił ją, każde drobne zdarzenie życia co­
dziennego nabierało dla niej bolesnego znacze­
nia. Gdzież się podział jej śpiew duszy ? Gdzie 
wielbione czary życia?...

Bezmyślnie rozwinęła gazetę i oczy jej ma­
chinalnie ślizgały się po szpaltach wilgotnego 
jeszcze druku. Nagle pochyliła się niżej, zasło­
niła twarz, ścinającą się w śmiertelny chłód 
konania i jak o zmiłowanie boskie zaczęła wo­
łać w sobie, by runęło które z drzew i potrza­
skało ją  na wieki.

Po chwili jednak otrząsnęła się i z uporem 
szaleńca, manią iuyoty, odczytywać zaczęła 
dwadzieścia, sto, tysiąc razy kilka linij zabój­
czych, oznajmiających drobnym druczkiem o 
ślubie p. Jerzego Karlińskiego z p. Wandą Ja- 
montówną w kaplicy Ostrej Bramy w Wilnie. 
„Państwo młodzi miodowe miesiące mają spę­
dzić w Algierze". Ach tak, ach tak... w A lgie­
rze...

Po przez szum wody wielkiej, po przez ło­
skot serca i bezprzytomną, waryacką rozpacz 
przypominać sobie zaczęła i odtworzyła z do­
skonałą dokładnością białą oficynę w Karlinie,

mimo której przechodząc, ujrzała w oknie, ob- 
wieszonem firanką purpurowych liści wina, sie­
dzącą w oknie prześliczną i straszną w swem 
zwątlenin postać dziewczęcą.

Pamiętała także doskonałe wyraz twarzy Kar- 
lińskiego, gdy tam nadszedł i zobaczywszy łzy 
w jej oczach, z ironicznym śmiechem bąknął 
coś o kobiecych nerwach, poczem szybko, na­
miętnie pocałował ją  w rękę, mówiąc nerwowo: 
„Przepraszam panią, jestem nieszczęśliwy nie­
dźwiedź".,. I  podał jej ramię, nie podniósłszy 
nawet ciężkich powiek w stronę nadziemskiego 
profilu na tle zamierających, jesiennych kwia­
tów?

Ach więc... Jerzy się z nią żem... parsknęła 
śmiechem prawie głośnym. To być nie może! 
A  zresztą nie o to wcale chodzi... czemu nagle 
tak szalony, fizyczny prawie ból rozsadza tę­
tna i szarpie serce?

Dziwne!? Pizecie litery, fakt, wiadomość ja ­
kaś nie mają mocy zabić ?...

To, że się Karliński żeni, no, to tam gdzieś 
się staje, czy Stało, czy nie nie stało... nie wia­
domo, tego nie czuje, to zdarzenie, jak tysiące 
innych. A  to, że czuje wydarty z łona pier­
wiastek życia i takie szaleństwo, tô  jest inna 
rzecz, o tem wie i z tego sobie zdaje sprawę.

Tamtej rzeczy nie rozumie, nie wcale... 
Przecież nic się nie zmieniło, nic się nie poka­
zało, tego nie ująć w dłoń... Cóż to jest? Zkąd 
przyszło niewidzialne i zabija!?

Zdenka wstała i szybko wracała do hotelu, 
ale obierała umyślnie najdalszą drogę i najlud­
niejsze ulice; chciałaby się włóczyć niemi do 
rana byle nie został sam na sam z taką no­
winą. Zdawało jej się, że każdy wyczytać mo­
że z jej twarzy straszliwy pogrom, w jaki się

staczała jej dola, ale mijane lustra odbijały w 
swych chłodnych, obojętnych taflach twarz ja ­
sną, o nieregularnych rysach ściągniętych jakby 
iv natężeniu pragnienia czy w dzikiem natchnie­
niu, oczy płomienne i usta ciemne od waru 
krwi.

To też gdy w parę godzin potem weszła do 
teatru w tęczowej, niebiesko-różowo-liliowej 
sukni, gdy spoczęła jak cudny kołyszący się 
motyl na brzegu loży i rozdawała odpowiednia 
ilość uśmiechów zimnych a uroczych, oczy ca­
łej rzeszy panów z pierwszych rzędów skiero­
wały się ku niej.

Skłaniała złotą głowę w ukłonach i słuchała 
komplementów oraz operetki, nie rozumiejąc 
ani słowa, lecz błogosławiąc światową obłudę, 
zmuszającą ją niejako nie czuć, nie myśleć, nie 
zapominać ani na chwilę o masce ponętnej 
lalki. Chciała się tak odurzyć, by zyskać na 
czasie i osłabić jad —  potem przyjdzie namysł, 
co z tem zrobić...

Nągle w czasie arugiego antraktu arzwi się 
otwarły i po przez stłoczonych panów, wiodą­
cych gwarną a błyskotliwą rozmowę, ukazał się 
Ninio.

Zdeuicę zassoczyło to tak silnie, że na razie 
nie witała się z nim, a on, mimo, iż prócz niej 
nikogo me znał, skłonił z wdziękiem... rodzinnym 
płową głowę i w okrągłym  frazesie powitalnym 
wyraził nadzieję otrzymania przebaczenia za 
nieproszone wtargnięcie do cudzej loży.

Odbyły się więc stosowne prezentacye i 
Zdenka zaczęła zamieniać zdania nadzwyczaj 
banalne, przysięgając sobie w duszy, że nie 
spyta o Jerzego, choćby skonać miała, wnet 
jednak, żeby przecie nie zwrócić czemś uwagi, 
rzekła:

—  A, a... Ojciec pański? To prawda?... Czy­
tałam...

—  Tak — sucho odparł Ninio. —  Ojciec i- 
stotnie robi to szaleństwo i chciałbym, jeśli 
wolno pomówić z panią o tem... o... tak... przez 
egoistyczną chęć wywnętrzenia się przed pa­
nią...

—  Dlaczego paua to irytuje —  spytała z 
dyabelską złośliwością —  przecie to dobrze, że 
się p. Karliński żeni, nie będzie sam...

—  Ach, tak pani się zapatruje na tę sprawę? 
No, nie myślałem; ja  zaś inaczej cokolwiek. 
Ale jeżeli pani pozwoli się odprowadzić...

—  Proszę... Niniątko! Jeżeli tak jeszcze wol­
no nazywać tak dużego chłopca —  rzuciła mu 
przez ramię, spoglądając na jego zmężniałą 
postać i rysy stygnące w pewną ociężałość, co 
mu obecnie nadawało w wyrazie twarzy podo­
bieństwo do ojca.

—  Wolno pani jeszcze wciąż wyrabiać ze 
mną, co się pani podoba; to, żem się pani lista­
mi nie narzucał, nie dowodzi zapomnienia z mo­
jej strony... A  pani się nie zapomina —  mruknął. 
Choć pani się tak zmieniła...

—  Zbrzydłam, wiem, nie pięknieje się w tych 
warunkach życia co ja  —  szelmosko szepnęła.

—  Aha... hm... hm... tak... ale nie zbrzydła 
pani, tylko dziewczynkowato pani wygląda... 
Jakoś cicho i skromnie... u n e  i n g e n u e . . .  
no, ja  się nie bardzo dziwię, ale ładnie z tem 
pani, chociaż smutnie.

—  Jakto?
  Pani jest na to, żeby wyglądać jak ko­

chanka, a nie jak siostrzyczka platonicznego 
bractwa i to pani brutalnie oświadczam.

—  Cha, cha... A  wie pan,.. To  dobre, ale cóż' 
ja  na to poradzę?

— Niechże pani mnie się spyta — rzekł ci­
cho przez zaciśnięte zęby, głosem o skoncen- 1 
trowanej, zimnej namiętności, o tak znanych 
intonacyach, że w Zdence zawyła wprost chęć 
zmiażdżenia wszystuiego w koło siebie.

Ze sceny płynął w błyskotliwych, tęczowych 
smugach kolorowych świateł, w wirze jasnych, 
uroczj-ch i zalotnych strojów, słodki walc... Pa­
sta, tęskna trochę, trochę namiętna melodya 
kołysała serce leciutką, malutką pieszczotą zmy­
słów. . * i.

Za puklami włosów szepta* głos kochany... 
W  pewnej chwili poczuła Zdenka na szyi deli­
katny, jak muśnięcie kwiatu, pocałunek gorą­
cych warg. Ugięła się pod nim, jak pod cio­
sem żelaza i gwałtownym ruchem wstała. Ci­
cho oświadczyła towarzyszom, że migrena jej 
doszła do punktu kulminacyjnego i że nie po­
zostaje jej nic innego, jak wrócić do siebie. 
Wysypała stosowną ilość żalu, przeprosin za 
przerwę oraz podziękowań za troskliwość i za­
winąwszy się w długie, jasne palto, zbiegła ra ­
zem z innymi ze schodów, wskoczyła do doroź- ? 
ki, a gdy ta bez wskazówek, puściła się cichym 
a wściekłym lotem w mroczne, d y s z ą c e  wi go 
clą aleje, spytała spokojnie, nawet zartobu-

WłfL  W ięc có z ?  J ^ e  to Się sta ło?  I  czego
pan lament uje ? -  .

—  Pani zdeako —  rzekł cicho, opierając jej 
głowę na ramię i tuląc się do niej nieśmiałym 
a namiętnym uściskiem. —  Moja złota! Moje 
cudo! Nie trzeba już żartować... To są rzeczy 
zupełnie smutne. (C. d. n.)
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nistrowi finansów Dżawid-beyowi prawa kontroli 
wydatków ministerstwa wojny.

Walka doprowadziła do otwartego rozłamu 
w gabirfecie. Utworzyły się w nim dwie grapy: 
konserwatywna, złożona ze starych praktyków 
z czasów Abdul Hamida, mianowicie wielkiego 
wezyra Hakki paszy, ministra spraw zagranicz­
nych Eifaata paszy, tudzież z Mahmeta Szef 
keta paszy. Druea grupa, młodotuiecka, stanęła 
pod przewodnictwem ministra skarbu Dżawida- 
beja.

Antagonizm obu tych grup uczynił dalsze 
istnienie obecnego gabinetu zupełnie niemożli­
wym. Podczas toczących się rokowań w sprawie 
ostatniej pożyczki zagranicznej starano się go 
wprawdzie utaić, ale teraz, gdy dzisiaj zbiera 
się parlament turecki na sesyę zimową, musi 
on doprowadzić do rekonstrukcyi gabinetu. Je­
żeli wezmą górę radykalne żywioły młodoturec- 
kie, Hakki pasza ustąpi z wezyratu i zostanie 
po Rifaacie sadrażamen t. j. ministrem spraw 
zewnętrznych, podczas gdy Rifaat pójdzie na 
wygnanie, jako poseł do Teheranu. Sam zaś 
Mahmet Szefket wycofać się ma zupełnie z u- 
rzędu. Wielkim w7ezyrem zaś zostanie dzisiejszy 
minister sprawiedliwości Medżmeddin Molad-bej. 
W  razie zwycięstwa grupy konserwatywnej 
Hakki pasza pozostałby nadal wezyrem, a całe 
przesilenie gabinetowy ograniczyłoby się do u- 
stąpienia ministrów Dżawid beja i Tałaata 
paszy.

Możliwem jest, że cały ten spór zakończy się 
w dniach najbliższych w jeden z powyższych 
sposobów. Nie jest jednak wykluczonem także, 
że w razie zwycięstwa radykałów energiczny i 
i mądry Mahmet Szefket pasza nie pogodzi się 
ze swoim losem i, opierając się na bagnetach 
ubóstwiającego go wojska, zechce siłą złamać 
wmzechmoc komitetu młodotureckiego.

W  każdym razie wielkie niespodzianki tego 
rodzaju nie są obecnie w Turcyi wykluczone.

f t f f i s  B y s t r a  w Anglii.
JCos2ta agitacyi wyborczej. — Uatawa z r, 1883. — 
NurBing". — Partyjne fundusze wyborcze. — Hasła wy­

borcze. — „American Dollars".)
„W ybory dolarowe**, oto hasło wydane przez kon­

serwatystów dla obecnej walki wyborczej w Anglii. 
Konserwatyści uczynili alozyę do owej sumy pie­
niężnej, którą przywódca Irlandczyków mr. John 
Redraond przywiózł z podróży agitacyjnej po Sta­
nach Zjednoczonych i Kanadzie na rzecz irlandz­
kiego funduszu wyborczego. Dolary, czy szylingi — 
mniejsza o to, dosyć, że na wybory w Anglii po­
trzeba bardzo wiele pieniędzy —  więcej niż gdzie­
kolwiek indziej, gdyż kandydaci muszą ponosić 
także koszta samego aktu wyborczego, opłacane w 
Europie z kasy państwowej. Agitacya wyborcza 
jest baidzo kosztowna, gdyż w Anglii żaden wy­
borca nic nie zrobi bezpłatnie. Nawet robotnicy nie 
są wyjątkiem. Gdy się odbywa pochód socjalistów, 
delegaci zawodowych stowarzyszeń robotniczych i 
niosący chorągwie pobierają za to dyety.

Zaglądnijmy do urzędowego wykazu kosztów agi­
tacyi wyborczej w styczniu b. r. W  myśl ustawy 
p. t. „Corrupt and Biegał Practices Act 1883“ , 
zawierającej przepisy co ,do zwalczania kornpcyi 
wyborczej, musi „agent wyborczy**, wyznaczony 
urzędownie przez każdego kandydata, w przeciągu 
35 dni po wyborach przedłożyć władzy wszystkie 
swoje wydatki, a nawet wydatki osobiste kandy­
data w odpowiednim wykazie. Te wykazy wchodzą 
w księgę błękitną i przedkładane są parlamentowi.

Otóż wedle księgi błękitnej wyborów ze stycznia 
1910 roku oficyalne —  że się tak wyrazimy —  
koszta wyborów wyniosły w całym kraju 1,296.382 
fonty szterlingów, 9 sh. i 10 d., a więc przeszło 
25 milionów koron. Czy koszta obecnych wyborów 
będą mniejsze, czy większe, trudno przewidzieć. 
Angielskie wybory składają się z dwóch części: 
z tak zwanej nominacyi kandydata, tudzież z wła­
ściwych wyborów (,,poll“ ). Jeżeli przy nominacyi 
zgłoszony jest tylko jeden kandydat, wtedy „ipso 
facto" jest wybrany, jeżeli nominowanych jest kil­
ku kandydatów, wtedy odbywają się wybory. Nie­
pewni kandydaci, jak się zdaje, nie będą obecnie 
występować, gdyż wybory styczniowe już dosyć 
ich kosztowały.

Ale wspomniane koszta, oflcyalnie wykazane, nie 
są rzeczywistemi kosztami. Ustawa „Corrupt and 
Ulegał Practices Act“ zabrania nie tylko bezpo­
średniego przekupstwa, ale także wynajmowania 
powozów dla wyborców, opłacania muzyk, pocho­
dów z pochodniami itp,, a nawet wyznacza „maxi- 
mum“ kosztów, zależnych od liczby wyborców. I 
tak dla miast, mających więcej, niż 2000 wybor­
ców, koszta oznaczone są na 380 funtów, zaś na 
każdy tysiąc dalszych wyborców wypada 30 fon­
tów szterlingów. To wszystko prawda —  ale koszta 
wyborów są w rzeczywistości większe.

Nie wliczamy tntaj tak zwanego „nnrsing**, to 
znaczy tych kosztów, które przyszły kandydat w 
swoim okręgu wyborczym często przez kilka lat 
ponosi dla pozyskania sobie popularności. Są to 
wydatki na festyny, cele dobroczynne, stowarzy­
szenia i t. p., ponoszone stale przez szereg lat. 
Wprawdzie „nursing" nie wykracza przeciwko u- 
stawie, ale są inne wydatki wprost zabronione, a 
bardzo wysokie W niektórych okręgach, znanych z 
tradycyjnej przekupności. Partyjne fundusze wybor- 
:ze zasilane są w sposób wielce bezprawny. Każdy 
nowy par, każdy nowy nobilitowany dać mnsi do 
funduszu partyjnego pewną znaczną kwotę. Z fun­
duszu tego pokrywane są koszta, ktćrych agent 
wyborczy ze zrozumiałych powodów nie umieszcza 
w wykazie, przeznaczonym dla władz.

Naturalnie tylko partye rządzące, lnb mające 
nadzieję rządzenia, mogą posiadać tego rodzaju 
fundusze partyjne, do których przyczyniają się no- 
womLnowani dygitarze i osoby w jakikolwiek spo­
sób odznaczone skutkiem poparcia pewnego stron­
nictwa. Za rządów Balfoura pewna osobistość za­
płaciła przy takiej sposobności 5 milionów, wyraźnie 
pięć milionów koron. Doliczyć należy datki ze 
strony interesowanych grup, n. p. zwolenników ceł 
ochronnych, lub odwrotnie wolnego handlu, ze stro­
ny bogatych, a zupełnie bezinteresownych stronni­
ków i t. d. Partya robotnicza otrzymywała na fun- 
dnsz wyborczy datki z kaBy związków zawodowych, 
co wyrokiem sądu w „procesie Osborne" zostało 
uchylone. Kandydaci równie składają pewne kwo­
ty, przynajmniej na organizacye miejscowe i na 
opłatę agenta, który w okresie pomiędzy jednemi 
a druglemi wyborami utrzymuje ewidencyę wybor­
ców i stara się o ciągłość agitacyi. Ponieważ spraw- 

zenie Ust wyborczych odbywa się przez tak zw. 
on radyktorjczne postępowanie stronnictw, które 

S° le nawzajem pragną wydrzeć wyborców, więc 
wyszm ony i dobrze płatny agent wyborczy jeąj 
lila każdego stronnictwa i okręgu konieczny.

Irlandczycy są ubodzy, to też ich fundusz par­
tyjny od-.lawna jest zasilany przez wychodźców 
irlandzkich w Ameryce i Kanadzie. Konserwatyści 
wyzyskują obecnie tę okoliczność i z amerykańskich 
dolarów ukuli „catch-word“ wyborczy, to jest wy­
raz do chwytania wyborców. — Kanclerz skarbu 
Lloyd-George w swojej niedawnej mowie w lon­
dyńskiej dzielnicy wschodniej zapytał z ironią: 
„Odkądże to lordowie zwracają się tak przeciwko 
dolarom ? “ Była to aluzya do małżeństw z amery- 
kańskiemi milionerkami. Podczas wyborów w stycz­
niu bieżącego roku zarzucano pewnemu kandyda­
towi, którego matką była Amerykanka, obce pocho­
dzenie. I  taką bronią nie pogardza agitacya wy­
borcza. Kandydat o niemieckiem nazwisku nazy­
wany był „sausage" (kiełbasa), ten zaś, co był 
pochodzenia włoskiego „Ice-Cream“ (mrożona śmie­
tanka). Teraz przyszła kolej na „American-Dollars".

Zajmująca wiadomość nadeszła z Cowentry. Oto 
obaj kandydaci tamtejsi, liberalny i kenserwatywny, 
umówili się, że agitaeyę będą prowadzić bez pla­
katów. A przecież te plakaty ilustrowane, często 
bardzo dobrze wykonane w barwie i rysunku, były 
dotąd jednym z najważniejszych środków wyborczej 
agitacyi. Ale wybory w styczniu wyczerpały kie­
szenie obu kandydatów, którzy z tego powoda wy­
rzekli się plakatów. Inni posługują się zapasem 
plakatów ze stycznia.

Ale są także nowe plakaty. Konserwatyści po­
starali się o plakaty na tle „dolara amerykańskie­
go". Inne plakaty naśladują znane ogłoszenia o 
gramofonach. Pies, przedstawiający Asąuitha, słu­
cha głosu swego pana „His Masters Yoice" —  wy­
chodzącego z fonografu, którym jest głowa Red- 
monda, przywódcy Irlandczyków. Albo taki plakat: 
Redmond trzyma na ręce papugę z głową Asąuitha 
i każe jej powtarzać: „Homerule**.

ny —  twierdzi dr Nimfńhr w dalszym ciągu swo­
ich wywodów. —  Pod tym względem niechaj nas 
nie łudzą urządzone w Niemczech „linie żeglugi 
powietrznej**. Tego rodzaju przedsiębiorstwa pośród 
obecnych warunków nie mają widoków trwałego 
bytu w Europie, która posiada dosyć środków ru­
chu pewniejszych i wygodniejszych. Chyba w Azyi 
lab Afryce, gdzie wielkie przestrzenie są pozbawio­
ne wszelkich środków komunikacyjnych, mogłyby 
balony, a może i aeroplany, oddać pewne usłngi.

Jeżeli balony motorowe i maszyny do latania 
mają kiedykolwiek zyskać znaczniejszą wartość pra­
ktyczną, jako środki ruchn, to chyba tylko tam, 
gdzie niema innych regularnych połączeń, albo gdzie 
użycie ianych środków ruchu trwa bardzo długo i 
jest niepewne. —  Do masowych transportów obecne 
statki powietrzne wcale się nie nadają. Latawce 
stają się coraz bardziej powietrznemi zbiornikami 
benzyny, a zbiorniki gazu w balonach motorowych 
dźwigają zaledwie jeden kilogram na metr sześcien­
ny swojej zawartości.

Co do zdolności dźwigania równie balony jak 
latawce mają pewną granicę, poza którą nie łatwo 
się posuniemy, a może wcale nie. Dreadnoughty 
powietrzne są tylko m. rżeniem, a my —  powiada 
dr Nimfiibr — . stawiamy tutaj bardzo realne py­
tanie: Co poczniemy z naszymi balonami motoro- 
wemi i latawcami ? Gdzie dla nich znajdziemy na­
bywców ? Oczywiście tam, gdzie one są koniecznie 
potrzebne. Europa nie będzis polem zbytu dla ae­
roplanów tak dfugo, dopóki nie będą one z zupełną 
pewnością przelatywać 100 do 200 kilometrów za 
pomocą motoru o niewielkiej liczbie koni.

Tymczasem obecny rozwój latawców pod wpły­
wem chybionych nagród odbywa się w odwrotDym 
kierunku. Na filigranowysh rusztowauiach z drze­
wa i druta umieszczamy motory o sile 100 koni i 
cieszymy się z rekordów, uzyskanych przez tego 
rodzaju samobójcze maszyny. Na rachunek tej go­
rączki rekordowej trzeba zapisać tak liczne ofiary 
nieszczęśliwych wypadków. Z tego też powodu by­
łoby przedwezesnem wnioskowanie na podstawie 
owych wypadków, że lotnictwo jest czemś bardzo 
ryzykownem. Gdy powietrze jest ciche, latanie za 
pomocą aeroplanu jest prawie bezpieczue. W  oko­
licach, gdzie panują Błabe i regularne prądy po­
wietrza i gdzie nie ma innych środków ruchu, ae­
roplany mogłyby już dzisiaj oddać pewne usługi. 
Gdy przeminie gorączkowy entuzyazm, wtedy w 
Europie wszyscy postawią sobie pytanie: Jaki cel 
praktyczny mogą mieć dla nas balony motorowe i 
aeroplany.

Czwartek, I Grudnia l a l o

Krcsllsa aenmaia!jozsa.
(Entuzyazm dla balonów przed 100 laty. —  Słowa Goe­
thego. — Rozwój balonów i automobilów. —  Gorączka 
lotnicza. — Przyszłość balonów i aeroplanów.7- — .Niepo­

myślne horoskopy).

Wobec każdego wynalazku technicznego —  pisze 
dr Rajmund Nimfuhr w znanym dzienniku „Frank­
furter Zeitung** —  zajmujemy podwójne stanowisko: 
intellektualne. to jest naukowe i handlowe, czyli 
praktyczne. Gdy pierwsi ludzie za pomocą balonu, 
wypełnionego gazem, wznieśli się w powietrze, świat 
cały święcił tryumfy z powodu podboju powietrza.
W ogrodzie Tuiieryjskim zgromadziło się d. 1 
grudnia 1783 r. około 400.000 osób widzieć pierw­
szy wzlot Cbarlesa i Roberta. Olbrzymie wrażenie, 
wywołane przez wynalezienie balonu, odmalował 
Goethe w następujących słowach: „Kto dożył wy­
nalezienia balonu, da świadectwo, jaki ruch powstał 
w świecie z tego powodu, jaka sympatya towarzy­
szyła aeronautom, jaka tęsknota ogarnęła tysiące 
umysłów, ażeby brać udział w tych wędrówkach 
niebezpiecznych, dawno przepowiadanych, zawsze 
wzniecających wiarę, a jednak niewiarygodnych —  
jak obszernie każde usiłowanie opisywały gazety, 
jak powstawały na tem tle ilnstracye. Niemożliwą 
jest rzeczą przypomnieć sobie to wszystko.

Ladzie sprytni spostrzegli natychmiast, że ba'on 
jest widowiskiem, posia^ająrem niezawodną atrak- 
cyę. Wędrowali tedy po całej Europie, urządzali 
wzloty i wyzyskiwali ciekawość ludzką. Niektórzy 
z tych popisowych aeronautów złożyli sobie znaczne 
sumy, jak na przykład znany aeronauta francuski 
Blanchard. - - >»- .

Na Btanowisku intellektualnem ogół niedługo wy­
trwał. Gdy minął czar nowości, nie chciano się już 
zadowolić teoretycznem rozwiązaniem zagadnienia 
o zdobyciu powietrza, samą możliwością' wzniesie­
nia się w powietrze. Powiedziano sobie, że balon 
stać się musi praktycznym środkiem ruchu. Ażeby 
się to stało możliwem, balon musi być niezawisłym 
od prądów powietrza i posiadać swobodę ruchu.
Już pierwsze wzloty wykazały, że balony są igraszką 
wiatrów.

Wskutek tego natychmiast narzuciło się, jako 
pierwsze zadanie, wynalezienie steru, co było po­
łączone z wynalezieniem jak najlżejszego i najsil­
niejszego motoru. Od tej chwili rozwój balonu ste­
rowego idzie równolegle z rozwojem automobilu.
0  ile ulepszono automobile, o tyle zwiększała się 
siła funkeyonowania balonów. W  roku 1885 Daimler
1 Benz zbudowali pierwsze zdolne do użytku auto­
mobile, ale publiczność okazała się obojętną. Benz 
na swoje dwa automobile nie znalazł nabywców.
Przez to stracił jego z wspólników, który się oba­
wiał bankructwa.

Znalazł się na szczęście sportsman francuski, któ­
ry nabył obydwa automobile. Gdy podczas wielkich 
wyścigów okazała się ich praktyczność, przyszłość 
automobilów była już zapewniona. Automobile sta­
ły się przedmiotem codziennego nżytku, a przemysł 
automobilowy znalazł trwałą podstawę. Intelektual­
ne zajęcie się automobilami nie trwało długo i do­
piero ludzie zajmujący stanowisko praktyczne, 
czyli handlowe, pchnęli sprawę na właściwe tory.

Tak jest z balonami, tudzież aeroplanami. Po­
dobnie jak podziwiano z początku tych, którzy u- 
rządzali pierwsze wzloty balonami, tak samo ota- 
czono podziwieniem pierwszych lotników. I podobnie 
jak balony, stały się także aeroplany źródłem zy­
sku dla kilku zręcznych „artystów" lotniczych.
Sądzono mianowicie, że przez wyznaczenie wysokich 
nagród będzie można spowodować szybki rozwój 
maszyn do latania. Od stycznia 1908 r., kiedy to 
Farman za lot na dług. ść 1 kilometra otrzymał 
nagrodę Deutsch-Archdeacona w sumie 50.000 
franków, francuscy7 lotncy, tudzież lotnicy zagra­
niczni, znajduj (cy się pod kontrolą francuskiego 
Aeroklubu zabrali tytułem nagród 2,498.000 fran­
ków, z czego na samego Moraue’a przypadło 
300.000 franków. Znaczna liczba nagród jest obe­
cnie wyznaczona, a jeden z dzienników paryskich 
dla reklamy wygłosił nagrodę w kwocie 200 100 
franków za lot okrężny po Europie z obowiązko- 
wem lądowaniem w Londynie, Brukseli i Berlinie.
Na ten sam cel wyznaczył pewien dziennik ber­
liński 100.000 marek. Tego rodzaju nagrody za 
loty sensacyjne nie są wcale pożądane dla rozwo­
ju lotnictwa.

Obecny entuzyazm dla aeroplanów przeminie po­
dobnie, jak minął entuzyazm dla balonów i wtedy 
fabryki aeroplanów, które obecnie wyrastają, jak 
grzyby po deszczu, będą mieć coraz mniej nabyw­
ców na swoje wyroby. Mała rzesza zawodowych 
aeronautów nie wystarcza dla utrzymania tylu fa­
bryk. Masowi nabywcy przyjdą wtedy dopiero, gdy 
aeroplany staną się pożytecznym środkiem ruchu.
Tak było z automobilami, tak jest po części z ba­
lonami. Dotychczasowe loty aeroplanów nie miały 
większego znaczenia dla celów praktycznych.

Współzawodnikami kolei, okrętów parowych i au- żołd żołnierski następująco: aspiranci na oficerów 
tomobilów nie są ani aeroplany, aui nawet bało-1 i urzędników, tudzież sierżanci niższego stopnia 70

K r o n ik a .
E i r a k O w ,  1 grudnia. 

„Prometeusz** na scenie miejskiej. Dnia 12
grudnia b. r. nkaże się w teatrze miejskim „Pro­
meteusz" Ajschylosa w przekładzie Jana Kaspro­
wicza. „Prometeusz", który jest częścią trylogii: 
(1. Prometeusz przynoszący ogień. 2. Prometeusz 
skowany i .‘3. Prometeusz wyzwolony) przypomina 
przez swą ideę ukochania ludzkości i cierpienia za 
nią Chrystusa, chociaż dalekim jest od tego ideału. 
Zuchwałem wyzwaniem do walki najwyższych po­
tęg, urąganiem im i odpychaniem wszelkiego z ni­
mi porozumienia, celem zgotowania sobie lepszej 
doli —  jest on na wskroś pogańskim, żywiołowym 
tytanem. Utwór, ze względu na temat nadzwyczaj 
pociągający —  to też „Koło" stara się usilnie,
aby doskonałą pod każdą m w zględem  w ystaw ą za­
dowolić nawet najwybredniejszą Dubliczność. Drugą 
część wieczoru klasycznego wypełnią „Bracia" Te- 
reneyusza, który obok Plauta do chwili odnalezie­
nia fragmentów oryginalnych ntworów Menandra, 
był jedynem źródłem do poznania tego genia n^go 
reprezentanta tak zw. „nowszej komedyi grec.-.ie ".

Po upadku życia politycznego u Greków punkt 
ciężkości fabuły w komedyi przenosi się z kwestyi 
życia politycznego (Arystofanes) na życie domowe 
i czerpiąc tematy z życia rodzinnego oraz stwa­
rzając typy, obowiązujące później „mutatis mutan- 
dia" aż do wieku XVIII, budzą zainteresowanie 
nawet n takich geniuszów, jak Szekspir.. Na miej­
sce luźnej fabuły starej komedyi, wprowadza ko- 
medya nowsza artystycznie zawikłaną intrygę, w 
której pierwiastek erotyczny, zgodnie ze zmiennymi 
warunkami życia społecznego, po raz pierwszy wy­
bitną zaczyna odgrywać rolę.

Akademickie Koło artystyczne miłośników dra­
matu klasycznego dokłada wszelkich starań, aby i 
to arcydzieło klasyczne w odpowiedniej wystąpiło 
szacie. Stroną filologiczną przedstawienia kieruje 
znany zaszczytnie filolog prof. Michał Bogucki, 
natomiast podkładem muzycznym zajmuje się —  
jak już donosiliśmy —  prof. Bolesław Wallek-Wa- 
lewski. Bilety nabywać jeszcze można codziennie, 
bez dopłaty, w Uniwersytecie, sala 33 I p. od g. 
11— 1 przed południem i od godz. 6— 7 wieczo­
rem. Równocześnie Koło zawiadamia, że bilety za­
mówione będą rezerwowane tylko do dnia 3 gru­
dnia.

Z teatru ludowego. Cieszący się stałem powo­
dzeniem wodewil K. Tatarkiewicza „Wenus w Kra­
kowie" odegrany będzie dzisiej. Jntro „Zmartwych­
wstanie" Tołstoja dla młodzieży i najszerszych sfer 
po cenach do połowy zniżonych. Z komedyi A. W a­
lewskiego „Baeyle miłości", która będzie odegra­
ną na benefis Jerzego Rygiera w sobotę, odbywają 
się próby.

0 jednorazowe urzędowanie w bankach. Kra­
kowskie Koło Z wiązku urzędników bankowych i kas 
oszczędności wniósł do dyrekcyi wszystkich ban­
ków i Kas oszczędności memoryał, z żądaniem za­
prowadzenia jednorazowego urzędowania. Memoryał 
obszernie przedstawia momenty, przemawiające za 
zaprowadzaniem jednorazowego urzędowania tak ze 
stanowiska potrzeb instytncyj i publiczności, jak i 
dobra urzędniczego.

Wymiana „tysiączek**. Noty bankowe po tysiąc 
złotych reńskich, wycofane z obiegn przez Bank 
austryacko-węgierski ogłoszeniem z dnia 13 grud­
nia 1902 r., a mające datę 1 maja 1880 roku, 
przyjmowane będą przez Bank i jego filie jeszcze 
przez bieżący miesiąc. Po dniu 31 grudnia b. r. 
noty na tysiąc reńskich nie będą już bezwarunko­
wo przyjmowane i wszelkie zobowiązania Banku w 
tym kierunku gasną.

Podwyższenie Żołdu, jak  to już wczoraj dono­
siliśmy, podwyższenie żołdu, uchwalone w tego­
rocznych delegacyach, wchodzi w życie z dniem 1 
grudnia. Podwyższenie żołdu podzielone zostało na 
dwa stopnie: wyższy stopień obejmuje aspirantów
oficerskich i urzędniczych, którzy ukończyli trzy 
lata służby, tudzież dłużej czynnie służących pod­
oficerów, zaś niższy stopień wszystkich inDych żoł­
nierzy. Na podstawie tej nowej normy ustalono

hal., wyższego stopnia 90 hal. dziennie, plutonowi 
48 względnie 70 hal., kaprale 36 względnie 40 
hal., fiaitrzy 24 hal., szeregowcy 16 hal. Podczas, 
gdy dotychczas żołnierze artyleryi i oddziałów 
technicznych mieli wyższe pobory, aniżeli żołnierze 
równych stopni innych broni, zostały obecnie po­
bory żołnierskie dla wszystkich rodzajów broni 
zrównane. Ponadto podwyższono żołnierzom śniada- 
daniowe z 5 na 7 hal. Również dodatek służbowy 
profesyonistów wojskowych, żołnierzy w magazy­
nach prowiantowych armii i wojskowych zakładach 
wychowawczych, tudzież inwalidów wojskowych, zo­
stały odpowiednio podwyższone. Po raz pierwszy za­
prowadzono żołd dla chorych żołnierzy, pozostających 
w leczeniu szpitalnem. Żołd teu wynosić będzie 
dziennie 20 hal. dla sierżantów, 15 dla plutono­
wych, 10 dla kaprali, zaś 6 hal. dla frajtrów i 
szeregotyedw. Żonaci podoficerowie 1-szej klasy o- 
trzymali podwyższenie poborów na drzewo do go­
towania i na opał.

Podrożenie kawy. Jak i inne produkty spożywcze, 
podrożała z dniem dzisiejszym kawa „Santos". To 
nagłe podskoczenie ceny tłomaczą kupcy krakowscy 
tem, że w Brazylii powstały trusty, których celem 
jest zakupywanie całego produktu zbiorów kawy i 
wysyłanie jej do Europy tylko w bardzo małej 
ilości. Należy zaznaczyć, że największy zbyt u nas 
jest na kawę „Santos", której 1 klg. kosztował 
przed czterema laty 2 kor. 60 h.; ostatniemi cza­
sy 3 kor. 20 h,, a od dziś będzie kosztował 3 K. 
52 h. Otóż kawa ta podskoczyła na cenie od razu 
o 32 hal, na 1 kilogramie. —  Naturalnie wskutek 
podrożenia tej kawy podskoczyły w cenie i inne 
gatunki, jak: Ouba, Oostaricca, Guatemala itd. i to 
o 40 hal. na kilogramie. Jednak, o ile posiadają 
zapasy tej kawy kupcy krakowscy, poinformowali 
uas, że cen jej nie będą podwyższać. Jest więc 
nadzieja, że w kwietniu obniży się cena, gdyż w 
tym miesiąca odbywają się zbiory kawy.

Z  uniwersytetu. Alojzy Łabędzki, z Królestwa 
Polskiego, otrzymał stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

Z sali sądowej. (O uprzedzanie wyników śledz­
twa). Przed trybunałem orzekającym sądu krajo­
wego karnego w Krakowie, rozpoczęła się dzisiaj 
rano rozprawa karna przeciw 30-letniemu Stani­
sławowi N i e m c o w i ,  odpowiedzialnemu redak­
torowi „Gazety Powszechnej". W  numerze 213 
tego dziennika z 18 września b. r. pojawił się ar­
tykuł p. t. „Rybak w świetle prawdy", omawiają­
cy sprawę karną przeciw Stanisławowi Trndnow- 
skiemu o zabicie Rybaka, która to sprawa znajdu­
je się jeszcze obecnie w stadyum śledztwa. W  ar­
tykule tym przedstawiono Rybaka, jako szpiega 
rosyjskiej ochrany, który pracując w organizacyi 
„N. Z. R .“ i poznawszy tajemnice, oraz działaczy 
tego związkn, przejść miał na służbę ochrany i 
stać się groźnym dla całej organizacyi i je j człon­
ków.

Natomiast Trudnowski przedstawiony został, ja ­
ko charakter czysfy, jak łza i pełen harcu,

Prokuratorya państwa dopatrzyła się w tem 
charakteryzowaniu osób procesu, będącego jeszcze 
w toku, wywieranie wpływu na opinię publiczną, 
oraz uprzedzanie wyników śledztwa i oskarżyła go 
o występek w art. VIII ust. z 17 grudnia 1862 
roku

Rozprawie przewodniczył radca sądu krajowego 
Jasiewicz, oskarżał prokurator Wajda, bronił adw. 
Ir Marok.

Ponieważ trybunał odmówił wnioskowi obrony o 
odroczenie rozprawy, przystąpiono do przesłuchania 
oskarżonego, który przyznał, że artykułu nie czy­
tał. wziął jednak za n:ego pełną odpow iedzialność. 
Po wywodach stron trybunat uznał p. Niemca win­
nym zarzuconego mu czynu i skazał go na 3 dni 
aresztu, z zamianą na 30 kor grzywny. Zasądzony 
zastrzegł sobie co do przyjęcia wyroku 3 dni do 
uamyslu.

Loierya fantowa w Podgórzu. W  najbliższą 
niedzielę tj. 4  grudnia br. odbędzie się w sali So­
koła podgórskiego „W ielka loterya fantowa", połą­
czona z produkcy.imi chóru i orkiestry —  na rzecz 
Bursy gimnazyalnej im. śvv. Kazimierza. Komitet 
tarał się U3ilnie, aby loterya wypadła jak najpo­

myślniej. Cały szereg osób i firm nadesłało wiele 
cennych fantów —  między niemi dzieła wysokiej 
wartości artystycznej i użytkowej. Publiczność nie­
zawodnie pospieszy jak najliczniej, aby próbować 
-zczęścia —  i przyczynić się do urzeczywistnienia 
zbożnego celu.

Początek o godz, 2 i pół.
Dwa włamania. W czoraj wieczorem włamali się 

do mieszkania studentów mieszkających w ul. Gro­
dzkiej dwaj złodzieje, ale wystraszeni zbiegli. No­
cy dzlsb-jszej prawdopodobnie ci sami sprawcy za 
pomocą dorobionego klucza weszli do mieszkania 
Stefanii i Teofila Raczyńskich przy ul. Wawrzyń­
ca 1. 15. Za wcześn e jednak zostali spłoszeni. Je­
dnego z n ich  przyłapali domownicy. Nazywa się 
on Kazimierz Frączek, ma lat 35, pochodzi z Brze­
ziny. Drugi, wedle zeznań Frączka, nazywa się 
Ilołyst.

Oszust i defraudant. Wczoraj przychwycono w 
jednym z domów gościnnych Pawła G.aza, lat 22 
z Jaślon, który najmował się do piekarni pod fał- 
Hzywemi nazwiskami, W  piekarni p. Kręciny przy 
ul. Rajskiej wziął od odbiorców 70 koron i zbiegł, 
w piekarni zaś p. Uend/.la przy ul. Gai barskiej 
skradł dane mu do zmiany 440. koron.

Z kF&fgS*
Brzesko, 30 listopada. (Z Koła Tow. Szkoły lu­

dowej). Nadzwyczaj czynne Koło miejscowe T. S. L. 
otwarto jesienny sezon pracy oświatowej szeregiem 
odczytów, ilustrowanych obrazami świetlnymi, które 
każdego tygodnia urządza w Brzesku i okolicy. — 
Coraz liczniejsza frekwencja słuchaczy, świadczy
0 potrzebie tego rodzaju wykładów i zaufaniu jakie 
T. S. L. zjednuje sobie u szerokich warstw społe­
czeństwa. Sekcya dobroczynna Koła przygotowuje 
odzież dla biednej dziatwy, aby w7 ten sposób ulż\ć 
nędzy, która coraz częściej zagląda do chat ludu
1 biednego mieszczaństwa.

W  niedzielę 4 grudnia urządza Koło Tow. Szko­
ły ludowej uroczysty w ie c z ó r  listopadowy, który 
uśw ietD i swym występem znany artysta - śpiewak 
estradowy z Krakowa p. dr Alfred Jendl.

Jarosław, 30 listopada. Od czasu przybycia do 
n a sze g o  miasta pułku dragonów, mnożą się napady 
na „cywilów" i bezpieczeństwo publiczne wiele po­
zostawia do życzenia. Dnia 18 b. m. wieczorem 
joden z dragonów napadł na stróża domu dra 
Turnheima, Michała Pendela, za to, że teu zakazał 
narzeczonej dragona wylewać wodę z ganku,

Dragon ciął stróża szablą w głowę, a potem, 
gdy stróż upadł, skopał go jeszcze ostrogami. — 
W  groźnym stanie odstawiono Pendela do domu, 
a stąd nazajutrz do szpitala powszechnego. Pomi­
mo dokonania operacyi nie ma nadziei utrzymania

Pendela przy życiu. Opinia publiczna domaga się 
surowego śledztwa.

Dyrekcya poczł ogłasza: z  dniem b. m. Otwar­
tą zostanie przy urzędzie pocztowym w Łapano­
wie (powiat Bochnia) stacya telegraficzna z ogra­
niczoną służbą dzienną.

Z© świata.
Historyczne świece. Odkąd istnieje warta dwor­

ska w Wiedniu, a więc od kilku wieków, każdy 
oficer głównej warty dworskiej, tudzież warty przy 
bramie, otrzymywał po dwie świece, komendant 
pałacowej warty w Schoenbrunie jedną świecę. — 
Dawniej świece te służyły rzeczywiście do oświe­
tlania nbikacyj wart, po zaprowadzaniu oświetle­
nia gazowego pozostawiono oficerom wart pobór 
świec, które miały na wypadek gdyby urządzenia 
gazowe odmówiły służby, ratować sytuację. —  
Obecnie jednakże ochmistrz dworu zniósł wydawa­
nie świec oficerom. Wszędzie rachunek i  oszczęd­
ność.

Kradzież W muzeum. Do muzeum starożytności 
w Akwizgranie zakradli się w tych dniach złodzie­
je, którzy rozbili kilka witryn z kosztownościami 
i zabrali znaczną ilość cennych starożytnych biżu- 
teryi, oraz monet i medali. Szkodę obliczają na 
kilkanaście tysięcy marek. Policya przypuszcza, że 
złodzieje ci należą do szajki międzynarodowych 
specjalistów w okradaniu muzeów, ponieważ „noc­
na ich robota" w tym wypadku zdradzała znaczną 
znajomość rzeczy w dziedzinie numizmatyki i zło­
tniczych wyrobów starożytnych.   -

Telegraf bez drutu na aeroplanach. Jak do­
noszą z Paryża, francuski oddział lotniczy podjął 
obecnie doświadczenia z telegrafem bez drutu. Przy, 
rząd do tego telegrafowania wynalazł Aquaviva- 
a dotychczasowe próby dały pomyślne wyniki. Ko­
mendant oddziału lotniczego, generał Roque, wyra­
ził się pochlebnie o tym wynalazku.

Zamach na Churchilla. Ptzed sądem policyi w 
londyńskiej dz elnicy Bowstreet stanął Hugh Fran­
klin, który w sobotę napadł na ministra Churchilla 
podczas jego powrotu z Bradfordu. Oskarżony o 
ten zamach Hugh Franklin jest człowiekiem zamo­
żnym i wykształconym. Generalny dyrektor poczt, 
Samuel, jest jego wujem. Podczas rozprawy sala 
przepełniona była wykwintną publicznością. Proku­
rator państwa oświadczył, że z powodu doniosłości 
sprawy potrzeba przeprowadzić dokładne śledztwo. 
Z tego powodu rozprawę odroczono, a Franklina 
zatrzymano we więzieniu.

Zmarli.
Józef C h o r ą ż y ,  major przy komendzie placu, 

w 55 t. życia umarł wczoraj w Krakowie.
Edward H e l i ,  towarzysz sztuki drukarskiej, 

przeżywszy lat 51, zmarł w Krakowie.

Uczestnik powstania z r. 1863, złożony cho­
robą, bez środków do życia, w bardzo ciężkiem 
położeniu, potrzebuje pomocy. Datki pod adresem 
Ludwik Onaker, ulica Senatorska (na Zwierzyńcu) 
1. 21 .

Z halen larza. W e czwartek I grudnia: Eligiusza 
Natalii małż.: w piątek 2 grudnia: Bibiany, Pauliny 
i Aurelii p .; w sobotę 3 grudnia-. Franciszka Ksaw. i 
Hilaryi.

W schód słońca dnia 2 grudnia o godzinie 7 min 20, 
zachód o godzinie 3 min. 39, długość dnia godzin 8 
min. 19.

Z krakowskiego obsarwatoryum. —  Dnia 33 listopada 
termometr doszedł od —  2*8 do 0'9 C,; Darometi 
opadał.

Om a 1 grudn ia  o godzin ie 7 rano stan baronafcru 
43 -4 mm,, ^ m o m o t r u  — 2 '2  O .; w iatr w schodnio-nót- 

nocno-w schodni. ' 7 “
Repartoar teatru miejskiego im. Słowackiego 

w Krakowie.
W e czwartek: „W ielki Fryderyk".
W piątek: „Śmierć Iwana Groźnego".
W aobitę: „Rusałka".
W  niedzielę po południu: „Komedya o człowieku,

który zaślubił niemowę" i „Komedya o człowieku, któ­
ry rodagował gazetę"; wieczór: „Rusałka".

W poniedziałek: „Zawisza czarny".
Reaertoar teatru ludowego.

We czwartek: „W enus w Krakowie",
W  piątek: „Zmartwychwstanie".
W sobotę: „Bakcyle miłości".

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 
w Krakowie, Szewska 18.

We czwartek: P. M. Markowska: Fil reci i promie­
niści na Litwie i związki tajue w Królestwie. Z cyklu: 
Wiek XIX. (II w ykłai.)

W oiątek: P. Wilhelm Feldman: Literatura polska 
w X IX  wiezu. Z  cyklu: W iok X IX . (II wykład.)

Powszechne wykłady uniwersyteckie
(w auli I szkoły realne o godz. 3 w.)

W e czwartek: Dr Kazimierz Maryan Morawski: Z dzie­
jów  kobiety polskiej w XVIII wieku.

W piątek: Dr Paweł Łoziński: Zarys nauki o życiu. 
(I wykład.)

K o m iko , l w o w s k a .
L w ó w ,  1 grudnia.

Z Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych.
Wykonując uchwałę zarządu głównego Towarzystwa, 
deputacya, złożona z przewodniczącego prof. dr K. 
Twardowskiego, jego zastępcy dyr. St. Sehneidra i 
sekretarza dr K. Zagajewskiego, złożyła gorące po­
dziękowanie m a r s z a ł k o w i  a na jego ręce Sej­
mowi krajowemu za powzięcie uchwały zmieniają­
cej u s t a w ę  o k r a j o w y c h  s z k o ł a c h  r e a l ­
n y c h .  Rtforma tych sz k ó ł, której wyrazem jest 
wspomniana ustawa, oddawna była przedmiotem 
dążeń nauczycielstwa, które też jej uskutecznienie 
wita z niekłamaną radością. Od marszałka depu­
tacya r’ udała się w tej samej sprawie do posła 
R a l b a n a ,  referenta spraw szkolnictwa średniego 
w sejmowej komisyi szkolnej. Nie mogąe zaś oso­
biście złożyć podziękowania autorowi ustawy i prze­
wodniczącemu sejmowej komisyi szkolnej dr Erne­
stowi B a n d r o w s k i o m u ,  zarząd główny Towa­
rzystwa nauczycieli szkół wyższych wystosował do 
niego pismo z gorącymi wyrazami podzięki.

Z teatru Iwowstiego. Po raz pierwszy we 
Lwowie wystawiono „Noc listopadową" Wyspiań­
skiego" z nader sumienuem przygotowaniem. Udział 
w przedstawieniu wziął cały prawie personal tea­
tru. Przez scenę przesunęły się postacie uducho­
wione potęgą wielkiej poezyi, przemawiające wprost 
do serc na nutę swojską, narodową. Zdawało się, 
że to nie dramat —  locz opera, tyle meiodyi i 
śpiewności wysnuli artyści z genialnego utworu 
poety. Celowała p. Siemaszkowa, p. Trapszo, p. 
Rotterowa, p. Gostyńska, a z artystów Żelazowski 
i Adwentowicz. Wystawa i kostyumy dobrano stal 
rannie, jednem słowem teatr lwowski uczynił 
wszystko, czego wymaga pietyzm dla dzieła wiel­
kiego twórcy „W esela". Teatr był wypełniony do 
ostatniego miejsca, w znacznej części młodzieżą.

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.
W piątek: „Noc listopadowa".

nadarzy się sposobność tan iego  kupna podarunków gw iazdk ow ych : Prosim y obejrzeć naszą w ystaw ę, bez przym usu kupna. 
Bajecznie tanie są: M ydełka w  kartonach, perfum y frane. angielskie na w a g ę ; grzebienie, szczotki do w łosów , wąsów 
i całe garnitury, przybory  do czyszczenia paznokci i  inne, —  W ielki w ybór artyku łów  toaletow ych. —  © l a  

F a ó  potrzebne artykuły hygieniczne w szelkich rodzajów  dyskretnie przez ekspedycyę kobiecą.



Czwartek, 1 C m  a ma iS lO . '  * Ń r  d u g

l l H  JIIJStJtUŁ liaT!3J'] I M i! .
— Nieznany list Adama Mickiewicza. Pamięci 

&. Mickiewicza poświęciło „Ziarno" warszawskie 
ostatni swój numer (48). Urozmaiconą treść jego 
wypełniły niemal wyłącznie artykuły’, związano 
z życiem i działalnością twórcy „Pana Tadeusza". 
Rozpoczyna ich poczet artyknł Władysława Beizy. 
„W  55 rocznicę zgonu A. Mickiewicza", dalej idzie 
przyczynek Stanisława Bełzy „Niemcy u Mickie­
wicza", wreszcie znajdujemy tam ciekawą nowalię 
dla badaczy literatury nieznany list Adama Mickie­
wicza do poety rosyjskiego Żukowskiego, pisany 
w języku francuskim. List ten, świadczący o ser- 
decznem stosunku pomiędzy dwoma poetami, brzmi 
w przekładzie, jak następuje:

„Drogi Panie! O kilka godzin uprzedzi ten bi­
let w Pawłowsku przyjemność widzenia Pana. Pan 
Szafirów z Moskwy, którego nazwisko jest mu 
przynajmniej znane, w tej chwili przybywa do Pe­
tersburga. Jest on młodym poetą i Rosyaninem, 
może więc Pan sobie wyobrazić niecierpliwość uj­
rzenia Żukowskiego. Dodaję tu szczegóły historycz­
ne, których pan odemnie żądał: Opuściłem Wilno 
w r. 1824 z polecenia policyi, aby oczekiwać w 
Petersburgu rozporządzeń rządu. Wtedy dowiedzie­
liśmy się z ust ministra oświaty (p. Szyszkowa), 
żo wolą było Monarchy, abyśmy sobie wybrali w 
środkowej Rosyi miejsce pobytu i rodzaj zajęcia. 
Tegoż roku pojechałem do OdeBsy, aby tam służyć 
przy Jego Excellencyi br. Witte. W r. 1825 nowy 
rozkaz zniewolił mnie zawrócić z drogi i otrzyma­
łem miejsce w kancelaryi ks. Golicyna, do której 
się zaliczam po dzień dzisiejszy.

„Oto, drogi Panie, drnga część mojej historyi, 
obejmująca podróż: to moja Odyseja. Oo się tyczy 
Iliady, w której opisuję szaleństwa naszego Achil­
lesa litewskiego, który wyrządzał tyle złego ucz­
niom, tej nie będzie Pan dziś odczytywał. Oszczę­
dzam Mu na dziś tych nudów, ale natomiast przy- 
iieowuję Panu długie pismo. Do jego usług ili;c- 
wgoticz. Petersburg. Sobota.

\\l
Kraków, 1 grudnia.

W  pięknie przystrojonej sali wykładowej za­
kładu fizyologicznego w Collegium medicum od­
była się dziś owacya z powodu 25-lecia pracy 
na katedrze profesorskiej dra Napoleona C y ­
b u l s k i e g o .  Jubilat, otoczony gronem profeso­
rów Wszechnicy z rektorem Witkowskim na cze­
le i przybyłymi gośćmi ze wszystkich trzech 
dzielnic Pulski, słuchał wzruszony licznych ży­
czeń i hołdów, oddawanych mu przez przedsta­
wicieli rozmaitych Towarzystw naukowych i le­
karskich .

Przemowy delegatów.
Pierwszy przemówił profesor B e c k  imieniem 

zakładu lito log iczn ego uniwersytetu lwowskie­
go, następnie złożył życzenia dziekan wydziału 
medycznego w uniwersytecie Jagiellońskim prof. 
K i e c k i .

Następnie zabrał głos rektor uniwersytetu 
W i t k o w s k i  i dziękował jubilatowi za wy­
chowanie długiego szeregu uczniów, wykształ­
cenie grona młodych uczonych, za podniesienie 
pracowni fizyologicznei na tak wysoki poziom 
naukowy, że może m ieizyćsię z najpierwszemi, 
nakoniec i nadewszystko za rozkrzewienie w niej 
ducha prawdziwej i rzetelnej nauki.

Dla człowieka Twojej miary i energii —  mó­
wił rektor dalej — jubileusz nie oznacza kresu 
pracy. To tylko chwila wytchnienia, po której 
praca rozpocznie się na nowo, ze zdwojoną si­
łą. Życzę Ci w tej pracy wszelkiego powodze­
nia, aby Twoje pomysły i projekty naukowe da­
ły plon bujny i obfity ku pożytkowi nauki i ku 
chwale tej umiłowanej przez nas szkoły Jagiel­
lońskiej.

W  imieniu  ̂słuchaczy i uczniów prof. Cybul­
skiego przemówił w gorących słowach słuchacz 
II roku medycyny p. Zygmunt P r z y b y l s k i .

Prof. R e n c k i  wręczył jubilatowi dyplom 
członka Tow. lekarskiego we Lwowie.

W  imieniu Tow. naukowego warszawskiego 
wręczył jubilatowi dyplom honorowy prof. K  r y ń- 
s k i. Dalej otrzymał jubilat życzenia od pra­
cowników „Gazety lekarskiej", za żmudną pracę 
na niwie literackiej.

Prof. B u j w i d  ofiarował numer warszaw­
skiego „Zdrowia", poświęcony działalności prof. 
Cybulskiego.

W  pięknych słowach życzył dalszej pracy na 
niwie naukowej były uczeń jubilata dr L a z a -  
r e w i c z  z Poznania, w imieniu lekarzy wiel­
kopolskich, którzy składają hołd profesorowi, że 
„chciał i umiał poświęcić siły i oddać serce na 
usługi nauki polskiej". Dalej otrzymał jubilat 
życzenia od organu wielkopolskiego pisma le­
karskiego „Nowiny lekarskie", a Tow. przyja­
ciół nauk mianowało go członkiem honorowym.

Tow. lekarskie wileńskie przez usta prof. Cie­
chanowskiego składa hołd dobremu i zacnemu 
profesorowi. Prof. Ciechanowski złożył także 
życzenia imieniem Związku lekarzy, a imieniem 
uczniów jubilata wręczył zbiór prac jego uczniów.

Odpowiedź jubilata.
Prof. Cybulski głęboko wzruszony dziękował 

. za nienależące się mu owacye, gdyż nie uważa 
tego, co robi, za zasługę. To obowiązek czło­
wieka.

Przemowę jubilata nagrodzono rzęsistemi 
oklaskami. '

Dziś o godz. 9 wieczór odbędzie się uczta 
na cześć prof. Cybulskiego w Tow. lekarskiem.

Z  s a l i  s ą d o w e j.
Kraków, 1 grudnia. 

(Proces Rodziewicza i Wojtaśkiewicza).
Jak wiadomo, na trzeci dzień po zabójstwie Ry­

baka, dnia 11 lipca, policja krakowska poszukując 
wspólników Trudnowskiego, aresztowała między in­
nymi także dwóch młodych ludzi, Wacława R o ­
d z i e w i c z a  i Mieczysława W o j t a ś k i e w i c z a .  
Początkowe ich przesłuchania nie dały żadnego re­
zultatu, przeprowadzona jednak później w mieszka­
niu Wojtaśkiewicza rewizya dała wynik dość nie­
spodziewany. Mianowicie znaleziono tam odezwy,

K o m u n i k a t .
Ogłaszamy niniejszena wszystkim członkom orga- 

nizaeyi naszej, jakoteź innym grupom i organiza- 
cyom politycznym, iż J a n  K o p c z y ń s k i ,  znany 
w niektórych kołach konspiracyjnych pod pseudo­
nimem S a r y u s z a ,  jest szpiegiem-prowokatorem 
na żołdzie Warszawskiej Ochrany, za co wyrokiem 
„Sądu pięciu" organizacyi naszej z o s t a ł  s k a ­
z a n y  n a  ś m i e r ć .  Ostrzegamy zatem przed szpie­
giem, który w swoim czasie i na gruncie Galicyi 
grasował.
Komitet tymczasowy Frakcyi Niepodlegiościowej 

N. Z. R.
Na odezwach była u dołu data wydania: War­

szawa, 20JV. 1910.
Nadto przy rewizyi, dokonanej następnie w mie­

szkaniu Rodziewicza, znaleziono inne jeszczo mate 
ryały, jak: 48 egzemplarzy litegrafowanej „ustawy 
dla komitetów okręgowych Związku rewolucjonistów 
polskich", 47 egzemplarzy „ustawy organizacyi re- 
wolucyonistów polskich", proklamacje pod tytułem 
„Nasze celo i działania", komunikaty frakcyi nie 
porlległościowej „Nar. Zvv. Ro’o.“ na zabór pruski 
protokoły z posiedzeń i t. p. To posłużyło za punkt 
wyjścia dla śledztwa sądowego. Na podstawie teg 
materyału prokuratorya państwa wytoczyła W acła­
wowi R o d z i e w i c z o w i ,  urodzonemu w Madow 
szanach (gubernia radomska) w Królestwie Boiskiem 
14.1V. 1886, rz.-kat., stauu wolnego, i Mieozysła- 
wowi W o j t a ś k i e w i c z o w i ,  urodzonemu w Sę 
dowicach (gubernia kielecka) w Królestwie Boiskiem 
9.X. 1889, rz.-kat., stanu wolnego, technikowi bu­
dowlanemu —  proces o: 1) zbrodnię gwałtu publi 
cznego przez niebezpioczne pogróżki z § 99 u. k. 
2) o występek z § 305 u. k. i 3) o występek z 
§§ 85 i 293 u. k., a Wojtaśkiewiczowi ponadto z 
§ 293 c u. k.

Zbrodni tych i występków oskarżeni —  wedle 
aktu oskarżenia —  dopuścili się przez to, że w 
kwietniu 1910 r. w Krakowie, jako członkowie ko 
initetu centralnego, wydając wyrok śmierci na Kop' 
czyńskiego, zagrażali mu morderstwem w tym celu, 
aby go „strachu i niepokoju nabawić"; że w gro­
nie kilku osób, wydając wyrok śmierci na Kop 
czyńskiego, wzywali i pobudzali do udziału w tem 
innych i czyn ten usprawiedliwić s.ę starali; — 
wreszcie, że, pierwszy w roku 1909 i 1910, a dru­
gi od kwietnia 1910 roku w Krakowie, jako „cu 
dzoziemcy", usiłowali zakładać tajne stowarzyszę' 
nia, drugi zaś nadto urządzał u siebie schadzki te­
go tajnego stowarzyszenia. Następstwem pogróżek, 
zawartych w przytoczonym wyroku, było, że Kop­
czyński, który wówczas w Galicyi przebywał i tu 
działał w duchu N. Z. R., zbierając nawet mate- 
ryały do nru 3, organu partyjnego „W alka" —  
uciekł z Galicyi.

W  szczegółowym wywodzie akt oskarżenia przed­
stawia i udowadnia następnie winę oskarżonych. 
Rodziewicz i Wojtaśkiowie przybywszy z Kró­
lestwa do Galicyi, jedon w kwietniu 1909, a dru­
gi w lutym 1910 roku, nie mogli czy nie chcieli 
przystosować się do tutejszych odmiennych niż w 
R osji warunków życia politycznego i społecznego i 
kontynuowali tutaj rozpoczętą w Królestwie dzia­
łalność polityczną, zawiązując tajno stowarzyszenia 
i pozyskując dla nich członków, działających w 
Galicyi. Jakkolwiek zaś obwinieni tłumaczyli się, 
że stowarzyszenie to tutaj nie istniało i nie dz a- 
łało i żo odezwy, komunikaty i t. d. nadeszły 
z Litwy i Królestwa —  przeczą temu jednak fak- 
ta, jak oznaczanie wkładek w walucie austryackiej, 
protokoły posiedzeń, odbywanych w mieszkaniu 
Wojtaśkiewicza i t. d. ** i, ~ —

W  szczególności co do wj roku śmierci, wydano- 
go na Kopczyńskiego, akt oskarżenia stara się 
udowodnić, ż e  w y d a l i  g o  R o d z i e w i c z  i 
W o j t a ś k i e w i c z  w dniu 17 kwietnia, przy 
w s p ó u a z i a l e  i n n y c l i  n i e  w y k r y t y c h  
t r z e c h  w s p ó l n i k ó w .  Oni to bowiem, utwo­
rzywszy tu frakcyę niepodległościową N. Z. R 
wchodzili w skład jej centralnego „Komitetu tym­
czasowego", a zarazem w skład „Sądu Pięciu". 
Taki sposób postępowania w tej organizacyi oka- 
zywał się, podług aktu oskarżenia, z zeznań sa­
mych obwinionych.

Rozprawa rozpoczęła się dzisiaj o godzinie 12 
przed zwykłym trybuuałem orzekającym krajowego 
sądu karnego.

Przewodniczy radca sądu krajowego p. J a- 
b i e w i c z, jako wotanci zasiadają pp. W  a 11 e r, 
K r a u s  i P o p i e l ;  oskarża prokurator dr W a j ­
da, a broni obu oskarżonych adwokat dr R o ­
w i ń s k i .

Po odczytaniu aktu oskarżenia przewodniczący 
przystąpił do przesłuchania oskarżonego W o j t a ś ­
k i e w i c z a .

Oskarżony zeznaje głosem cichym, tak że ledwo 
go słychać. Opowiada o swoich studyach i o przy­
stąpieniu do narodowego Związku robotniczego w 
Królestwie Polskiem, w którym brał czynny udział. 
Do zarządu Związku jednak nie należał.

W  dalszym ciągu opowiada o Janie K o p c z y ń ­
s k i m,  który nosił pseudonim „Saryusz". Kopczj li­
ski był jednym z wydawców pisma „W alka", bę 
dącego organem partyi, która wyłamała się ze 
Związku narodowego robotniczego.

Oskarżony przytacza tu dowody szpiegostwa Kop­
czyńskiego.

ankieta zupełną zgodę w tym kierunku, że ko­
nieczną jest s a n a c y a  w p r z e m y ś l e  r o p ą  
bo obecna sytuacya jest do utrzymawa niemo­
żliwą. Propozycye uczestników ankiety dadzą 
się na trzy grupy podzielić. Jedni za konieczną 
uważają interwencyę czynników państwowych 
w drodze ustawowej. Pod tym względem może 
ankieta dać tylko zapewnienie, że szczegółowo 
się nad tem zastanowi. Inni nie uważają po­
średnictwa państwa za potrzebne, ale oświad­
czają się za dobrowolnem połączeniem się ka- 
tegoryj interesentów.

Pod tym względem doprowadziła ankieta do 
zbliżenia interesentów.

Trzecia najważniejsza grupa oświadczyła się 
za połączeniem obu systemów w ten sposób, że 
naprzód należy uzyskać dobrowolne połączenie 
i wtedy ewentualnie zwócić się należy d ) rzą­
du, aby nadać temu połączeniu silną podstawę.

Po zwykłych podziękowaniach ankietę zam­
knięto.

(Telegramy „M. Reformy" z dnia 1 grudnia).

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
jiłów, przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego wygłosił minister skarbu dr B i l i ń s k i  
esposć w sprawie pizedłużenia p r z y w i l e j u  
B a n k u  a u s t r o - w ę g i e r s k i e g o  i nowego 
statutu tego Banku.

Minister podniósł rćwnorzędność stanowiska 
Austryi i Węgier w tej sprawie. Przez, cały 
czas, gdy mówca był gubernatorem Banku 
wspólnego, to równorzędność nie została za­
chwianą.

P r a e d l a i e s i a  b a n k o w a ,
Wiedeń. Rząd przedłożył dziś w Izbie posłów 

n o w y  s t a t u t  B a n k u  a u s t r o - w ę g i e r -  
s k i e g o  1 przedłużenie przywileju Banku an- 
stro-węgierskiego do r. 1917 (zobacz artykuł 
na pierwszej strenicy pt. „Przedłużenie przywi­
leju Banku austro-węg.“ . Przyp. Red.

R a k o u r a R Ł a  c g s d o w e ,
Praga. „Nar. Listy" donoszą: S o c y a l i ś c i  

n i e  b ę d ą  z a p r o s z e n i  do  u d z i a ł u  w 
k o n f e r e n c y a c h  u g o d o w y c h ,  ponieważ 
sprzeciwili się temu posłowie niemieccy.

Z  komSsyi dla zarasy bydlęcej.
Wi6deń. W  komisyi dla zarazy bydlęcej re­

ferent wniosku pos. W  i ą c e k i tow. pos. K o- 
z ł o w s k i wniósł o pomnożenie liczby rewizo­
rów bydła, zmniejszenie okręgów rewizyjnych, 
polepszenie płac i lepsze wyszkolenie dotyczą­
cych organów, jako też pomnożenie liczby we­
terynarzy rządowych, oraz lepszą i częstszą 
kontrolę.

Pos. Ł u k a s z e w i c z  referował wniosek p. 
Rlibenbanera i tow. w sprawie zmiany ustawy 
o zarazie bydlęcej w kierunku zacieśnienia ka­
tastru bydła na granicy wschodniej.

Zastępca rządu szef sekcyi Z a l e s k i  oświad­
czył, że rząd p r z e c i w  zacieśnieniu stiefy gra­
nicznej na mniej niż 30 kim. z całą stanow­
czością musi się oświadczyć, natomiast wobec 
wniosków ref. Kozłowskiego rząd zachowuje 
się sympatycznie^, .

W  końcu pisze Cook: Ambicyą moją jest o- 
becnio wrócić do ojczyzny i odzyskać zaufanie 
rodaków.

P ©  z a m k n i ę c i u  m i n t s r u .

*  
~  " i
4 r

flczno

1 3 . G a b x > y e l s k a ,  !< r z y s z  t o f  o ry
K x > a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianoie za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne, Instrumenty używane od 
cen najniższych.

2 ( i n K M p o f M .
(Telegramy „N. Reformy" z dnia 1 grudnia.)

Wiedeń. Ankieta naftowa, obradująca tutaj 
3 dni, zajmowała się kwestyą obecnego położe­
nia p r o d u k c y i  r o p y ,  przemysłu naftowego 
i handlu naftą, dalej kw estyą ceny nafty ze 
stanowiska konsumcyi, ^kwestyą, czy konieczne 
są specyalne zarządzenia dla sanacyi przemysłu 
ropnego i  jakie są potrzebne, kwestyą stano­
wiska wobec eksportu i t. p. Podczas obrad 
zabierali głos kilkakrotnie między innymi: pos. 
Battaglia, Diamand, dr Koliscker, Długosz, inż. 
Wolski, dr Goldhammer, Mac Garvey, Fanto, 
dr Karpeles, dr Wasserberger, dr Reiter, dr 
Bartoszewicz, prof. dr Halban i inni, poczem 
przew. szef sekcyi dr Brosche stwierdził, że

drukowane nâ  papierze zwykłym w formacie I szczegółowe obrady ankiety przyczyniły się do 
większej ósemki, opatrzonym nagłówkiem: „Frakcya wyjaśnienia stosunków w przemyśle naftowym, 
niepodległościowa N. Z. R.“ , treści następującej: l Obok daleko idących propozycyj objawiła

P e r f u m y  i  p r i y h o r y  t o a i e t o w

( t f o ń i  J e i e j  Reformo"
z dnia 1 grudnia.

E-* .
Znowc wywlasasseateg

Berlin. „Leipziger Nachricbten" donoszą, że 
u sLw a  o wywłaszczeniu wejdzie wkrótce w 
życie. W  pierwszym rzędzie uiegnie wywła­
szczeniu wielka własność polska.

„Hamb. Nachricht." donoszą: Kanclerz B eth - 
m a n n - H o l l w e g  oświadczył niedawno, że 
trzeba będzie w y w ł a s z c z y ć  t a k ż e  w i e l  
ką  w ł a s n o ś ć  niemiecką w P o z n a ń s k i e m ,  
aby umożliwić s z y b k ą  k o l o n i z a c y ę  n i e ­
m i e c k ą .

OdziESCiseals Fargacba,
Wiedeń. Pos. austro-węgierski w Belgradzie, 

hr. F o r  g a c h ,  otrzymał godność t a j n e g o  
r a d c y .  Odznaczenie to hr. Forgacha stoi w 
związku z atakami, jakie pojawiły się w cza­
sie ostatniej sesyi delegacyjnej przeciw niemu.

KoallSitt z gnberaateresn,
Rjeka. Gubernator hr. W i k e n b u r g  z po­

wodu swego konfliktu z zarządem miejskim, 
wyzwał byłego posła Z a m e l l ę  na pojedynek. 
Na wniosek bowiem Zamelli uchwaliła repre- 
zentacya miejska zaprotestować przeciw postę­
powaniu hr. Wikeuburga, który po zamianowa­
niu go gubernatorem, nie przedstawił się Ra­
dzie miejskiej.

Zanacis aa êaizelcsa. , *
Ateny. (Ag. ateńska). Sprawca zamachu na 

pociąg, w którym jechał premier V e n i z e l o s ,  
został uwięziony. Jestto chłop, który już przy­
znał się do czynu.

Strajk siadeatśw.
Berlin. Z U t r e c h t u  donoszą: Na tutejszym 

uniwersytecie wybuchł s t r a j k  s t u d e n t ó w  
i s t u d e n t e k .  Przyczyną strajku jest niegrze­
czne zachowanie się pewnego profesora wobec 
jednej ze studentek.

Erita i Grecya.
K a im . Nowo wybrani członkowie rządu kre- 

teńskiego złożyli przysięgę n a  i m i ę  k r ó l a  
g r e c k i e g o .

Zdesaas&owaałe C solka. *■
Londyn. Cook w artykule swym, w którym 

przyznaje się, że nie był na biegunie pólno 
cnym, pisze między innemi:

Byłem na pół obłąkany z powodu długiej sa­
motności i głodu. -Myślałem więc rzeczywiście, 
żo byłem na bieganie. Trudno będzie komukol­
wiek dowieść, że rzeczywiście tam był.

Cały czas po zdemaskowaniu go, przebywał 
Cook w Londynie, gdzie go jednak nikt nie 
poznał.

Kraków, 1 grudnia.
Mięsa argentyńskie dla Krakowa. Wczoraj 

odbyło się posiedzenie miejskiej komisyi aprowiza- 
cyjnej. Zgodnie z wnioskiem migistratu, komisya 
nchwaliła zakupić od Tow. Austro-Americana dal­
sze 10.000 kg. m sa argentyńskiego po zaofero­
wanej cenie 80 i pół hal. za kg. loco Tryest i upo­
ważniła prezydjum miasta Krakowa do wydania 
odpowiednich zarządzeń co do cząstkowej sprzedaży 
tego mięsa dla publiczności. Sprawa przedłożoną 
ma być do zatwierdzenia Radz:e miejskiej ra  naj- 
biiższtm posiedzeniu. Zakuiiony transport mięsa 
nadejść ma do Trytstu z końcem stycznia lub z 
p ozątkiem lutego przyszłego roku.

Sekcya ekonomiczna. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie sekcyi ekonomicznej Rady miejskiej. —  
W dalszym ciągu pertraktacyj o nabycie na wła­
sność gminy m. Krakowa od skarbu wojskowego 
bastyonu nr III, uchwaliła sekcja zaproponować 
władzom wojskowym odstąi ionio obszaru gruntu 
gminiu-go w Dębnikach pod budowę koszar. Na­
stępnie przyjęła sekcja ofertę na dostawę furażu 
(owsa, siana i słomy) dla koni zakładów miejskich 
i zatwierdziła linie regulacyjne ulicy Łobzowskiej 
od ulicy Szlak na południe według planu budow­
nictwa miejskiego.

Zajścia w uniwsrsytecie Jagiellońskim. Dziś
od rana zgłaszają się liczni słuchacze do kancela­
ryi senatu, celem oddania kart legitymacyjnych 
wskutek ogłoszenia komisyi dyscyplinarnej, pocią- 
gającej do odpowiedzialności uczestników onegdaj- 
szego wiecu.

Oświetlenie Dłoń miejskich. W  tych dniach roz­
poczęły się roboty w celu przeprowadzenia kablów 
dla l a m p  e l e k t r y c z n y c h  wzdłuż alei od parku 
dra Jordaua aż do mostu na nowem korycie Ru­
dawy. Co 300 kroków będzie umieszczona jedna 
wielka lampa żarowa na wysokim słupie. Dla pub­
liczności, która lubi po pracy użyć spaceru po tej 
pięknej alei. będzie to zarządzenie miłą niespo­
dzianką.

Ofiara. Na ręce prezydenta dra Leo Jakób i 
Aleksander Lewiccy ze Lwowa, złożyli 100 kor. 
na ubogich miasta Krakowa, a 400 kor. na bursę 
uczniów rękodzielniczych i kupieckich.

Sprawa dra Seinfelda. Wyższy sąd krajowy 
karny nie chciał zniżyć kaucji za wypuszczenie dra 
Seinfelda na wolną stopę zo 100.000 koron na 
70.000. Jak słychać jednak, rodz:na dra Seinfelda 
najdalej jutro z ł o ż y  ż ą d a n ą  k w o t ę  i dr Scin- 
feld opuści więzienie.

Przen esieaia no-iaryusza. Z W i e d n i a  tole- 
ouują: Minister sprawiedliwości przeniósł notaryu- 
sza H'uryka F i e d l e r a  z Niżankowic do Brze- 
żan.

Z  Warszawy. (Przebudowa teatru „Rozmaito­
ści. —  Fałszerze świadectw cechowych. —  Odzna­
czenie polskiego uczonego).

—  Dyrekcya teatrów projektuje przebudowę i 
rozszerzenie sceny teatru Rozmaitości kosztem sal 
redutowych. Wybudowane być mają nowe gardero­
by dla artystów, przeprowadzone jeszcze jedno od­
dzielne wejście do teatru od placu Teatralnego i 
t. p. Koszta przebudowy obliczono na 50.000 rb.
Z zaproszonych do udziału w naradach budowni­
czych każdy ma przedstawić własny pian przebu­
dowy. A-
•’  —  W  Lutomiersku w gub. piotrkowskiej pocią­
gnięto do odpowiedzialności sądowej bandę fałsze­
rzy, która trudniła się fabrykacyą ś w i a d e c t w  
c e c h o w y c h .  Ze świadectw owych korzystali 
przeważnie wyrugowani z Kijowa żydzi w celu 
uzyskania prawa powrotu do tego m iasta  w cha­
rakterze rzemieślników cechowych. Fabrykacyi świa­
dectw dokonywano przy pomocy miejscowego pisa­
rza gminnego. Do odpowiedzialności pociągnięto 52 
osoby, w tem 46 żydów. Z tej liczby 11 oskarżo­
nych zbiegło, trzech zmarło, pozostałych zaś zgru­
powano w Piotrkowie, gdzie w tych dniach ma 
być sądzona ich sprawa,

—  Znany psycholog, dr Julian O c h o r o w i c z ,  
otrzymał pierwszą nagrodę za odkrycia w dziedzi­
nie medyumizmu w snmie 1000 fr. od „Komitetu 
fotografii transcodentalnej", stojącego na czele fuu- 
dacyi międzynarodowej Emila Vauchez.

Morderstwo, z  M o r a w s k i e j  O s t r a w y  te­
legrafują: Robotnik Franciszek Paciorek, który
przybył tutaj z Rosyi, z a m o r d o w a ł  n o c y  
u b i e g ł e j  s w e g o  z n a j o m e g o ,  również robo­
tnika, nazwiskiem M i s z c z e u k o .  Paciorka are­
sztowano.

Pożar zamku cesarskiego. Z Berna na Mora­
wach telegrafują: Pożar zamku cesarskiego Holies 
pod H o d o n i n e m ,  wybuchł o godz. 5 po południu. 
Ugaszono go dopiero o godz. 1 w nocy. C a ł e  
u r z ą d z e n i e  z a m k u  s p ł o n ę ł o .  Pożar powstał 
z powodu porzucenia niezgaszonej zapałki.

Zatm cie margaryną. Z H a m b u r g a  telegra­
fują: Wczoraj zachorowało jeszcze 50 osób z po­
wodu z a t r u c i a  s i ę  m a r g a r y n ą .  Razem za­
chorowało dotąd z tego powodu 150 osób. Policya 
przy pomocy ogłoszeń ostrzega przed używaniem 
margaryny. '

„Salome" Straussa zakazana. Z C h i c a g o  te­
legrafują: Policya tutojsza z a k a z a ł a  wystawie­
nia opery Straussa p. t. „Salome", podając za po­
wód, że utwór ten obraża obyczajność publiczną.

Wielka Sprzedaż
Sin .azdkowa

z opustem 15-20 procent 
w Magazynie 8674110

Leona Grabowskiego
Kraków 

Plac IHaryacki l
Ptaszesy — Żakietów, 
Faiter — Bluzek — Hp©« 

duie — Małek.

Przewielebnym Księdzu kanonikowi Puchale z Ra- 
szczy, Księ izu Wąsikowi, Proboszczowi z Pleszewa, 
Księdzu Wikaremu Bie'eninowi z Ruszczy, Księdzu 
Marcinowi Orawcowi i Księdzu Aiojzemn, Cyster­
som z Mogiły, W PP. Drowi Adwokatowi Daniela­
kowi, Dj-rektorowi Woźnemu i Wojewodzie, jako 
delegatom Rady szkolnej okręgowej, P. Lityńskie­
mu, Dyrektorom szkoły w Dojazdowie, W. P. Pta­
kowi, posłowi na Sejm, oraz Szanowaemu Gronu 
Nauczycielskiemu ze Stryjowa, Wolicy, Pieszowa, 
Kościeinik, Dojazdowa, Wyciąż, a nadto wszystkim, 
którzy raczyli wziąć udział w oddaniu ostatniej po­
sługi naszemu ukochanemu ojcu, ś. p. Ludwikowi 
Urbańskiemu, zmarłemu dnia 22 listopada b; r. w 
Strj-jowie, jak również i tym, którzy byli łaskawi 
okazać nam współczucie z powodu jogo straty, 
składamy najserdeczniejsze podziękowanie.

8686 Rodzina zmarłego.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c h a ?  K o n o p i ń s k i ,

NADESŁANE.
Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakoyi).

Łagodnie rozwalniający środek domowy dla wszystkich 
którzy doznają dolegliwości w trawieniu i innych skut-
ków siedzącego trybu życia. Pydełko 2 K . Główna wy­
syłka przez aptekarza A. MOLLA, c. i k. nadwornego do 

stawce, Wiedeń, I., Tuchlauben 9. 6405
W  aptekach na prowincyi żądać przetworu MOLLA.

ZA KO PA N E W ILLA „LESNIAKÓW KA" 
ULICA K O ŚCIELISK A  :::::

pokoje słoneczne z werandami, z utrzymaniem lub 
bez, do w y n a j ę c i a  n a  z i m ę .  Ł.  8683 1 6

M łiif l  M is e z n lc z y
Om MimU Cinto

ZaKapane.
Otwarty cały rok. Osobny stół dyetetyczny. 

Cena z całem utrzymaniem od 8 kor.
7868 26 30 >

P r  S .  L i f i s t i f f
mieszka obecnie

u l ic a  B f e t lo w s k a  L .  P S
(róg ulicy Wrzesińskiej) Telef. Nr 656. 

ORDYNUJE w CHOROBACH WEWNĘTRZNYCH i DZIECI. -
8191 7 10

E u r s a  t s l s i f r a l l o i i s e .
Wiedeń, 1 grudnia. (Giełda południowa.)
Marki 117’ 62. Renta majowa 93‘ 2o. R6nta koronowa 

węgierska 91'95. Akoye austr. zakl. kred, 67W— , A k cje  
węg. zakl. kred. 86P — . Akoye^Angiobanku 317 60. A k cje  
Unionbanku 635 75. Akoye Bankvereinu 554'7ń. Afcnye LŁa- 
derbanku 533'— , Akcye kolei państwowych 7ó3‘ 50. Lom­
bardy 115’— . Akcye tabryki broni 721-— . Akoye tyto­
niowe 366*75. Alpiny 771*50. Rima-Muranyi 6/6*50, Ak­
cye praskiego Tow. żelaznego 2 6 2 0 — . Losy tureckie 
255*50. Ruble 254*50. Akcye galic. Banku hipotecznego 
0— *— .

Usposobienie: silne.
Berlin, 1 grudnia. (Giełda poranna.)
Akoye kredytowe 210*— . Tcw  dyskontowe 193 50,
Usposobienie: słabsze.

Giełda warszawska.
Warszawa, 1 grudnia.
4-procentow a renta rosyjska 94*50 r b .; prem iów ka i  

1864 roku 483*—  rb .; prem iów ka z 1866 roku 379*— . 
4 ‘ /,-proo. o b lig a c je  m. Warszawy 89*65; 5-proc. p oży­
czka rosyjska I  em isyi 479*50 r b .; 5 -proc. pożyczka i l  
em isyi 370*60; szlacheck ie  330*— ; 4 ‘ /,-proc. listy ziem­
skie 93*40; 4-proc. listy  ziem skie 93*40 rb .; 6-proc. li­
sty m iasta W arszaw y 96*45 rb .; 4 'l,-p rocentow e lis ty  
miasta Warszawy 91*50 ra b .; 4 ‘ /« pros. listy łódzk ie 
68*35 ru b .; akcye m iasta Ł odzi 49?* rb .; akcye Banku
handlow ego w arszawskiego f a ?*; 1 „Q. ! ° w “ ie
375 -—  rb .; Starachowice 191 G o rb ., L ilpop  134 oO rb .;
Rudzki 698* : Zaw iercie 395*—  rb .; Ż yrardów  280*—
rh - P ntiłów  x j 4*75 rb.; 5-proc. p iotrkow sk ie  91*75 rb,. 
Borman-Szwede 380*— ; B erlin  46*29*/,.

Giełda zbożowa.
Budapeszt, 1 grudnia.
Pszenica na kwiecień 11*03 do 11*04; pszenica na maj 

10*95 do 10*86; pszenica na październik 10*77 do 10*78; 
żyto na kwiecień 8*75 do 8*76; żyto na październik 7*68 
do 7*69; owies na kwiecień 8*38 do 8*39; owies na pa­
ździernik 0*-— do 0*— ; kukurudza na maj 5*61 do 5*62; 
rzepak na sierpień — ■— do — ■— .

Oferty mierne, chęć knpna mierna, usposobienie spok.: 
lekki deszcz. a

,-.-v_

poleca najtaniej 
w  w ielkim  w yborze

S t e f a n  P o r a b u k i
Kraków



Nr 5 5 0 . N D  W H  f i  f i  >  O  i ł  f e  A Czwartek x Grudnia 1910.

l & a ^ s t e r  f s m s s y i
pięcioleciem, przyjmie zaraz odpowie- 

Iziainy zarząd, stałą posadę lub zastęp- 
itwo. Oferty pod A. G. poste rest. Kra- 
ów, za okazaniem kwitu ins. 86S8 i 5

*£Hny>n bezdzietna, młoda, energiczna. 
j I U U m u  przyjmie samoistny zarząd 
domu. Na gospodarstwie domowem zna 
się doskonale. Zajęcie przyjmie tylko 
na dobrych warunkach. Zgłoszenia do 
10 grudnia pod J. B. poste restante 
S r a k ś w , za okazaniem kwitu insera­
towego. S648 1 3

£&u?in et KUta?»t
motocykl dwu cylindrowy 4 HP. z wóz­
kiem, karłem i wszeikicmi przyborami, 
w doskonałym stanie, z powodu wyja­
zdu zaraz tanio do sprzedania. Zabawa- 
Owór, p. Radłów. 8679

^  f ,W* W

chińska i ceylońska, prosto sprowadza 
na, świeży zbiór, przewyborna mieszań* 
ka, wysoce aromatyczna znakomita 

w smaku i b. dobrze naciągająca:
Nr. 3 Melange y 8 funta . . . .  — '66 
Inne gatunki za Vc f. o d — '40 do 1'25
8652

/ s
o d  1 8 9 8  i s t n .  f i r m a 1 11

u r .  N i e ©  i
K r a k ó w ,  R y n e k  1 3 -

S f e a

franc. marki „Delaroche & Co!!
b. dobry, gładki wytrawny, starszy

* wielka flaszka K 3'20 mała 180
*** „ „ v 4-40 ,, 240

Tin Cbanip „  „  5 - 6 0  „  3 - 2 0
8653 o d  1 8 9 8  r . is ta . f ir m a  1 10

^r. Ntai i Ska
K ra k ó w , SSwnek 13 .

Ryciwei n u  “ s .
go i taniego obuwia (czeski ręczny wy­
rób) na ruchliwej ulicy. Kilka tysięcy 
koron jako kaucya wymagane. Bliższych 
szczegółów udziela między 10— 11 i 5— 7 
Bazar obuwia ,.Chic“ , Kraków, ul. św. 

Gertrudy 23.
Znakomite obuwie za bezcsa

poleca „Chie* Bazar obuwia, Kraków, 
ul. św. Gertrudy 23. 8687 l 2

4 2 , 3 ! i ®  I s c m m
do ulokowania na 6 %  na solidną hipotekę ma 
fcnncelarya adwokata S r a  P io t r o w s k ie g o  w  
K r a k o w ie , ul. Basztowa 16. 8684 1 6

U l a *
le i

u rsęsb a lk a  IX  r a n g i,  zunełnic nowy. dia śre­
dniej osoby, tanio do sprzedania. UJ. Wielopo 
le 13, III n„ na prawo. 86S0 1 o

Pokój z komfortem
urządzony, światło elektr., łazienka, osobne w ej­
ście, z wykwintnem utrzymaniem, zaraz do od­
najęcia. Pańska 5, I P-, na lewo. 8266 11 0

jest od 60 lat bardzo dobrym środkiem 
domowym. W ystrzegać się lichych na­
śladowali i uważać na nazwę 
gdyż tylko ta nazwa poręcza za rzetel­
ność. Można dostać w aptekach, dro- 
gueryach, składach perfum i w handlach 
tego rodzaju. Cena zielonej flaszki 2 ko­
rony i 1 kor. 20 hal. 1126 17 20

SC4 wś

-Jf- ‘-ii* i* JiOi '■ -*• * * ■g*-*—

R ii iS F n fg  P olska
w Krakowie, ulica Fleryańska 33

poleca: Iv
Baby, piacki i mazurki: 145 przep. opr. 4'60 
Gałęzowska. Po ciernistej drodze pow. hist.

z 1830 r. dla młodzieży z iii. kart. . . 3’60 
Gałęzowska. Wnuki, pow. hist. z 1863 r.

dla młodz. z iii. kurt......................................32 0
Stopka. Sabała. Życiorys, bajki, piosnki, 

melodye z portretem w ozd. opr. . . . 0 '— 
Książki, nuty i wyd. artyst. na gwiazdkę i na 
podarki od najtańszych do najdroższych w wiel­

kim ■wyborze. 8587 1 0
Katalog na żądanie darmo.

z kaucyą, potrzebna zaraz w G u k ie rn i  
L w o w s k ie j,  F lo r y a & s k a  1. 4 3 .

S291 15 15

O i ł M f i  Pańska

P r z e w y b c r a y  m ió d  d e s e r o w y  i  le c z n ic z y
z kwiecia akacyj (osobliwość węgiersko.) wysyła 
w 5 kg. puszkach opiatnic za 3 K za zaliczką 
Dr L. Bajor, wiaśc. wielkiej hodowli pszczół, 
Galgaheylz (W ęgry). 7S15 32 50

B i e l i z n ę  s t o ł o w ą
b ia łą  i kolorow ą*

(Na zamówienie z tkanemi herbami lub monogramami).

M£rstf©we ptótma korezyfiskie M B
S&fM ~ iakoteż śląskie i irlandzkie, 6794 o o jj^B p

Ręczniki, ścierki I maglou/uiki
poleca w ogromnym wyborze i po cenach najniższych:

M a ry a  M ó w ,

B a r d z o  o b f i t e ,  a  p r z y s t ę p n e

r M ł o  p o
oryginaliiych, najw spanialszych rze s zy  praktycznych i luksusow ych, artystycznych w yrobów .

J e d y n y  w  G a l i c y a  magazyn artykułów b e z p o ś r e d n i o  sprowadzo­
nych z  J a p o n i i ,  C h i n ,  T u r e y i ,  I n d y j ,  przeszło 5 0 0 0  okazów mie­
szczący jak: m.katy, parawany, story, liranki. inkrustowane taburety i meble 
z Damaszku, kimona, szale, paski, klamry, torebki, spinki, broszki, łańcuszki, 
portfele, kasetki, wazony, przybory do pisania i palenia, serwisy jap. na

herbatę i kawę i t. d. i t. d. 8658 i  lo

Uogozyn oryent. S r . l i ś ć  i S k a , Krakću, Synek 13.

j UDAM PIASECKI g ?
I Kraków, ul. Długa 12 — ul. Floryańshą 2.
, 8144 (Hotel Drezdeński) 19 0 

■ W  P r o s z ę  ż ą d a ć  w s z ę d z i e ,  n^j

P rz s d s is b ls rs iw o

wzorowo skompletowane do podróży, 
z własnym dy nam o-b enzym motorem, za 
gotówkę do sprzedania. Objaśnień udzieli 
T. A r m a t y s ,  optyk i mechanik, Kra­
ków, pi. Maryacki 3. . S682 l 3

Sprowadzane engros z Kobe

jedwabie, kauko, krepy, crepe de
0  M a e , na damskie kostynmy wieczo­
rowe i balowe suknie, szlafroki, ma- 
tynki, bluzki, dalej słynne w Anglii
1 Francji rozpowszechnione „Cotton- 
crepe<: białe i kolorowe na męską i dam­
ską bieliznę, oryg „pyjama“ w wiel­
kim wyborze i po oryginalnych cenach
8655 poleca i o

Blagaip sjest. fiSi d i e {  1 S k a
K r a k ó w , R y n e k  13.

Skłan łcriepianów
V 9 . B a r a & a s z i
K r a k i w -  R y n e k  3 9 ,  A - B .

dom W -go Fischera — poleca

instrumenta używane po 
cenach najniższych, tak do 
wyaajziu jak i sprseslaiy.

4655 93 O

Dla amatora.
Dwa rogacze: jeden bardzo ładny i rzadki okaz,
0 judnym rogu na środku głowy, 3-ci rok ma­
jący, drugi tegoroczny, bardzo ładnie chowany,
1 sarna 3-ci rok mająca, bardzo z dziećmi ob­
łaskawiona — tanio do sprzedania. — W iado­
mość u A. Zemla w Podgórzu, ulica Kraszew­
skiego 1, 23. 8408 6 10

!  W I N A  !
Zbiory win z r. 1909 i 1910 były w ca­
łej Monarchii złe. Mając wielkie zapasy 
ze zbiorów najlepszych 1908 r. i star­
szych polecamy w in a  d a im a ty ć s k ie  
i fc e r c e g o w iń s k ie  białe i czerwone 
za litr od 90 hal. znakomite dla niedo 
krewnych i skuteczną na wszelkie do 
iegliwości żołądka „ P e r łę  D a lm a cy i“
za litr. f la s z k ę .............................. K  l -50
wina północ.-węg. (szamorod.) od K l -50 
7 „ deserowe (Ausbruch) od . K 2‘50 
f  od  r. 1896 istniejący handel ilrm y

Dr. Nieć i Ska
K r a k ó w ,  R y n e k  1 3 .

8657 1 10

w y n a ję c ia  od 1 lipca 1911 r.

Ii SliOlf
n a r o is iy , o b s z e r n y , w Rynku, róg 
Szewskiej. 6933 54 o

Wiadomość u Wilhelma Fcnza, skład 
abawelc, Szewska 1, Kraków.

P n iccM  sflSlsn fesKIch
Amelii M a t e i? !

w Krakowie, ul. Sobieskiego 6,1 piętro.
wykonuje wszelką robotę w zakres krawieczy- 
zny wchodzącą, “podług najnowszych fansonów, 
po cenie możliwie najtańszej. 8465 2 3

M \ m M  k & m w y
z maturą gimnaz., akademią handlową, 
z kilkoletnią praktyką iv poważnych in- 
stytncyach w bucłialtcryi podwój, i ka­
sowej, pragnie od 1 stycznia zmienić 
posadę tylko do Galicyi ewent. Króle­
stwa Pols. Oferty pod adr.: Kazimierz 
Staich. Kraków, Sienna 5. 8551 2 4

Pokój duży, frontowy
umeblowany, z osobnem wejściem, na I piętrze, 
oraz pokoik mały, od 1 grudnia do wynajęcia 
z utrzymaniem lab bez, ul. Basztowa 19,1 pię­
tro, drzwi na lewo. 8445 5 5

Kilka realności
w  m ia s te c z k a c h  i na w s i z grun­
tem lub bez, jest do sprzedania. Biuro 
pośrednictwa B r o n is ła w a  K r a s ic k ie ­
g o  w  E ra & o w ie , Gołębia 16. 8440 2 3

i I ii , MU U.
kupuje po najwyższych cenach używaną garde­
robę męską i damską, jakoteż futra, meble i t .  p. 
Zawiadomienie k o r e s p o n d e n t k a  wystarczy. 

8074 5 15

I.
pojazdów i mm

ma zawsze na sprzedaż w bardzo wielkim wy­
borze bardzo piękne, od zamożnych osób pocho­
dzące landa, półkry te jedno i dwukonne kuczer- 
faetony wszelkiego rodzaju, lekkie kabryolety, 
browne i t. d. Kupuje też cała urządzenia 
rozebranych pojazdów za gotówkę lub przyjmuje 
w  komis Karol Fischer Wiedeń, li. Pratarsfrase 
76, Hotel Nordbahn. Tal. 20107. 6716 31 O

,  E k e k t o w s s ^  

m w z y ż  s t o j ą c y
z cokołem 

także do zawieszania, w pięknym 
złocistym bronzie wykonany, f i ­
gury Chrystusa, N. P. Maryi 
i św. Magdaleny są z porce­
lany wraz z lampką z barwnego 
szkła,około 58 cm. wysoki, 7'óOK. 
Polerowane czarne krzyże z drze­
wa 2-40 K, 2-60. 3 80, 7 K. 
Niema ryzykal Wymiana dozwo­
lona Inb zwrot pieniędzy. W ysyła 
za zaliczką c. i  k. nadw. dest.

HANNS KO N RSD
dom wysyłkowy, Briix, Nr 2352 (Czechy). 

Katalog główny z przeszło 3000 odbitek na żą­
danie każdemu za darmo opłacony. 6142 5 5

B ru M s 1810: S r a n a  P r tx .

^  Juki i
i na markę ochronną

„P E R L Ą  A D K Y A TY K U “  jest tylko wtedy orygi­
nalną, gdy na korku wypalony jest wyraz „ A d r ia " .

i .  i e r g s i ,  t. K. Dostawca nadworny, (M o ń , XIX, l.

Z n a k o m i t a

ICerbata z  w t i ,
w s z ę d z i e  

W kra ju  
do nabycia

w K r a k o w i e .

Rok założenia 1853. 8681 i  o

w
l a t a r n i  m o r s k i e j  

S r % ¥ i Q £ i a  

b e z  a § i € © g i @ S y  s s
Wystarcza atom 

Lewkonie, fiołki, róże, bez, wistarya (jap. 
glycyna).

Cudne, łudząco jakby naturalne, 
© r y g in a ł  i w z ó r  wszelkich perfum bez 

alkoholu.
Oona: . Fiołki 5-— , wistarya 4'50. Inne 

f  ' zapachy 4:— .• -
I JSnZY mJŁŁŁE  Ł

F a b ry k a  a a  A n s l r c - W ę ^ y :  J
8205 P o d m o k ły  h .  2i. 24

a j t g m n l a k ?
7871 11 0

-  i l r a k ó w .

sprzedaje i odstawia do piwnic jak lat poprzednich

l^arceii Dutkiewicz

K R A K O W S K I E  *

w  K r a k o w ie , u iic a  S r o d z k a  S. 5 2 .
Udziela pożyczek na skrypta i weksle na 6 1/*°/0 pod najdogodniejszemi 

— tudzież przyjmuje wkładki oszczędnościowe na 5% - 
P o d a te k  o p ła c a  z  w ła s n y c h  fu n d u s z ó w . ssie 7 10

warunkami

oryginalna bośniacka i syrm ijska, pę­
dzona w Sarajewie ze słynnych bośn. 
śliwek 8654*1 10

z lat 1898— 1908 
Nr 1 wielka flaszka 1'90 K mała 1‘— 
Nr 3 w. flasz, (litr.) 3’70 K m. (1/2) 2’10

od 1896 r. isin. ilrma |

li. Hist i Sta, M ii huk 13.

m M M w a g a  z ukończoną V  wydz. i 4 
-C l kurs semiu., poszukuje 

zajęcia biurowego. Zgłoszenia pod 8502  
przyjmuje Administracja „Nowej Re­
formy1A 8502 5 7

kilka sypialń i salonów, firan­
ki i świeczniki, są bardzo ta- 
8554 nio do sprzedania w 3 3

l i i i  ta liS iit iiiB jiiss .

n^m dwupiętrowy w Krakowie
niedaleko dworca kolejowego, dobrze zbudowa­
ny, od strony słonecznej, wraz z ogrodem ow o­
cowym mierzącym 140 są ż n iQ  pod bardzo przy- 
stępnemi warunkami do nabycia. Zgłoszenia 
listowne P . D. 5 0 . poste restante K r a k ó w , 
za okazaniem kwitu inseratowego. 8521 4 6

« *

(rajska słodycz —  sułtański chleb) ory­
ginalny turecid cukierniczy wyrób, 

sprow. z Konstantynopola
paczka 1/i klg.......................  K — '80
paczka % k lg................................K 1'40

8659 1 8do nabycia

May, oryent. Dr Nieć i Ska
Kraków, Rynek 13.

jedna lab dtóe nanlenki
zuajdą umieszczenie z calem utrzymaniem i o- 
pieką rodzicielską, na żądanie lekcye fortepia­
nu, języka francuskiego i niemieckiego w domu. 
W iadomość: Kraków, ulica Librowszczyzna 7, 
11 piętro, w domu Leokadyi z Ackermanów 
Zapałowej. 8666 2 3

me

na posadzki, ściany, zarzuty na otoma­
ny, dywaniki przed i na łóżka, kilimy, 
porty ery karamanie, modlitewniki, je ­
dwabniki — w wyborze kilku tysięcy 
sztuk, zakupiono engros w Konstanty­
nopolu po najniższych w Austryi ce­
nach, według umowy spłacalno w ra­

tach od 6— 18 miesięcy —  poleca

lapisi cmi. I r  1 1 8 $  I
8653 Ursfeów, 13. 1 10

wysyłam każdemu swój wielki o- 
bficie ilustr. główny katalog z prze­
szło 3000 odbitek mocnych, do­
brych I tanich wyrobów wszel­
kiego rodzaju. i k nadw. do­
stawca HANNS KONBASJ, dom 

wysyłkowy wyrobów 
muzycznych. 3?.riix Kr 294-'! (Cze­
chy). Skrzypce dia uczniów, bez 
smyczka po4'80, 5'ć0, 6’— . 6'80 K, 
smyczki po 0-80,1-—, 1-40 1'80 K. 

Niema ryzyka. Dozwolona wymiana lub zwrot 
pieniędzy, 6133

Kr@d@ns
do sprzedania. Ul. Siemiradzkiego 1. 9, 
II p., drzwi na prawo. 8667 2 2

w dobrym sta- 
i k a n a p a

HatKzytłelKI wsKsztołCK:
Polkę i  Francuzkę, z doskonalemi świa­
dectwami, poleca biuro przy Stowarzy­
szeniu Protection, Kapucyńska 3.

8573 3 3

H S l a
vs w illi „2Łs'ŁesieSli 3 a g ie ll© ń ik iłl4
do wynajęcia na zimę 4 pokoje, przedpokój, 
weranda oszklona, kuchnia. Wiadomość p. Ga- 
ralowska w Zakopanem, ulica Kościeliska. 19, 
lub w Krakowie, ulica Krupnicza 3, parter na 
lewo. 1 8577 2 7

z ° " zand nem adwokackim po- 
aŁyS5Ły|>i&” l  szukuje posady na prowincji, 
przyszłe objęcie kanc-elaryi nie jest wykluczone. 
Zgłoszenia pod D r. X . X . biuro Sokołowskiego,
pasaż Hausmana, l.wów. S580 2 3

z ładnem pismom i wykształceniom liandloweui 
otrzyma posadę w przedsiębiorstwie budowla- 
nem. Pierwszeństwo mają piszący poprawnie po 
niemiecku. Zgłoszenia adresować: Okazicielowi 
kwitu inseratowego Nr 8642 poste restante 
Tvrakórv. 8612 3 3

Najlepsze

sprzedaje ż poręczeniem

Józsf Ticbs a  Ołomańcu
ul. F r a n M  Józefa 12.

Przy kapelach znajdujące się 
instrumenty z wadami wymie­
niam chętnie na nastrojone lub 
przyjmuję donaprawyistrojenia, 

' P. T. Stowarzyszeniom lub Zwią­
zkom studenckim sprzedaję chę­
tnie na miesięczne spłaty za po- 
ręką i  obejmuję nieograniczoną 
odpowiedzialność za każdy in­
strument, —  Firma słowiańska! 

7932 15 o

. . . J 8 S M - t a t M l H t S w “ 2 U u
biurowy, z dłuższą praktyką zawodową, wła­
dający w słowie i piśmie doskonale językiem 
niemieckim, piszący biegle na maszynie, poszu­
kuje odpowiedniej posady. — Zgłoszenia pod: 
M. K. M. 25. poste rest. Kraków. 8670 2 3

F ilip o w a ,a k u s z e r k a
a m e ssk a  W ie lo p o le  20,

tamże pokój do wynajęcia. 8672 2 2

, Wam w ę g fie rs& s le
czerwone i biało, z poręczeniom naturalno, czy­
ste, prawdziwe, zdatne do spuszczania, w ysy­
łam koleją w baryłkach 34 1. i pocztą w baryłkach 
4 ‘N ' 1. opłatnie do każdej stacyi kolejowej, 
wzglednie/pocztowoj, a m ianowicie: z 1908 r. 
34 1.*za 23 K, 41/* 1. za 4 K, z 1903 r. 30 K  lub 
4-40 K. z 1904 r. 33 K  lub 4-75 K, z 1902 r. 
36 K lub 5 K, z 1900 r. 40 K lub 5 40 K, 
z 1897 r. 44 K  lub 5-75 K, z 1893 r. 43 K 
lub 6K, z 1890 r. 54 K lub 7 TC. KozsSafe bar­
dzo dobry, 4 1/*, h 13 K . Naturalny im ó d  
p s s e s e ls iy , najlepszy gatunek stołowy, 5 kg.

blaszanka 7 K. 8055 10 10

Si. A ita s u , V8TSSCZ W ą g ry .

- m

niespodzianka, jeżeli podarki dla swego otocze­
nia nabędziecie u mej firm}- i w tym celu kar­
tą korespondencyjną zażądacie mego obficie 
ilustrowanego głównego katalogu z 3000 odbi­
tek za darmo, opłaconego. C. i k. nadworny 
dostawca Hanns Konrad Briix Nr 3000 (Czechy) 

6190 4 6

do sprzedania, Sławkowska 15. 8514 3 5

Fcrtepian «rolkI
w bardzo dobrym stanie do sprzedania. Ul. L i­
browszczyzna 6. parter, ofie., na Iowo. Oglądać 
rnożna między 2 a 3 po poł. 8543 o 5

K u p u je  i s p n e d a je
szafy, łóżka, stoły i różne meble używane, broń, 
różne maszyny do szycia. Katolicki handel w 
Krakowie, ul. św. Jana 14, sklep. 8602 4 10

s p e ł n i l i
z kapitałem 10 do 15 tysięcy koron, do korzy­
stnego interesu, przynoszącego około 25°/o CZJ"* 
stogu zysku, poszukiwany. Kapitał zabezpieczo­
ny, osobiste zajęcie niekonieczne. Zgłoszenia 
pod „B . T .“  poste restante K r a k ó w , okazicie­
lowi kwitu inseratowego. 8549 3 3

Brogulsia -
rutynowany, z chlubuemi świadectwami, 
przyjm ie stałą posadę ewentualnie za­
stępstwo. —  Zgłoszenia: Frau Ullmann 
(fur Drogisten) Budapest, David-r,tcza 
1 2 /V I. 8583 4 5

Potraebnf student filolog
do łaciny (Y irgil, H oracy) i  godziny ty ­
godniow o po 70 hal. Długa 37, III  p., 
pokój Nr 40, między 1— l a/a. 8650 2 2

Hłoszmra -  DaistM -Korniwice
w powiecie chrzanowskim, 3 kilometry 
od stacyi kolejowej Trzebinia położone, 
obejmujące 3092 morgów lasu, łąk 
i gruntów ornych, o s z s s o w a n ®  na 
J .8 0 8 .0 0 0  k s r o n , s p r z e d a n e  feądą 
S5 g r u d n ia  b . r .  przez licytacyę w Są­
dzie krajowym w Krakowie. Bliższych 
wyjaśnień udziela: sekwestr sądowy
M. Woyciechowski, Kraków, plac Szcze­
pański Nr. 8 Towarzystwo Rolnicze.

8589 3 6

f  i  I n o  u p r o s i
z naszej wysyłane 

fabryki

R i a t w e  m  
u b r a n i a  ' 

n ie s k ie if e s k ie
najlepszej jakości 
kupują prywatni 

po najniższych
cenach fabrycz- ______

nych.
Odcina się każdą ilość!

R e sztk i za bezcen! Z?źą<?aó próbek. 
Pierwsza śląska fabryczna w ysyłka su­
kna „SU H S1 T IA  Karniów (Jag9rndorf)

Nr 90 Śląsk ausći’. 5985 27 o

la  darmo
opłacony otrzyma na żądanie każdy mój 
bogato ilustrowany katalog głów ny z prze­
szło 3000 odbitek przedmiotów do użytku 
i na podarki wszelkiego rodzaju C. i k. 
Nadw. dostawca HANNS KONRAD, Brux 
nr 2996 (Czeahy). 6186 5 6

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 Rządca drukarni L. K. Górski.


